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I 
Wczorajsze wybory do sejmu. 

wytigstwo jedynki w Przemyślu. 
Zyd?i głodowali na „s*ód?mkę ( l (Centrolew). 

Olbrzymia skocznia w Lake Placid (St. 
Nowy York) gdzie odbcda się zimowe 
zawody olimpiiskie. Ob«k skoczni wy­

budowano trybunę na 10.000 widzów. 

Przemyśl, 23.11. (Od wł. kor.) Wy­
bory w Pr/cmyślu, poprzedzone ożywio 
ną i eneigiezną agitacją, obudziły duże 
/interesowanie. Władze bezpieczeń­
stwa musiały kilkakrotnie interwenio­
wać przeciwko wystąpieniom 

o charakterze antypaństwowym-
Frekwencja wysoka. Najliczniejszy u-
dział wyborców dał się zauważyć w 
powiecie przemyskim. W okolicach Kor­
skich glosowano gremialnie na „jedyn­
kę". 

Przemyśl, 23.11. (Od wł- kor., godzi­
na 2-3 w nocy). Według tymczasowych 
danych z 30-tu obwodów na listę Nr. 1 
padło '4 tysięcy głosów, na listę Nr. 7 — 
8 tysięcy, na listę Nr. 4 (Stronnictwo Na­
rodowe) — d tysiące, na listę Nr. 14 (Ży­
dowska, z dr. Rozmarynem na czele) — 
3 tysiące i na listę Nr. 11 (Ukraiński 
Blok Wyborczy, z dr. Zahajkiewiczem) 
— 2 i pół tysiąca głosów. Analogiczne 
cyfry zwiększa jednak z 

przewagą dla „ jedynki" 

powiaty: brzozowski, dobromilski i sa-'Stan posiadania 
nocki. Mimo. iż do tej chwili brak szcze-l będzie utrzymany, 
gółowych obliczeń z powodu utrudnionej W Przemyślu Żydzi oddali niema! wszy-
komunikaji telefonicznej, to jednak o- stkie głosy na listę Nr. / (Centrolew), 
becne wybory nie wiele różnić się będą Tak samo „Bund" głosował na „sió-
od wyników głosowań z ubiegłego roku., demkę''. 
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Moskwę denerwuje zwycięski marsz Japończyków. 
pod adresem Ja-

Morderstwo w Gdyni. 
Ponure odkrycie na Kam cnnej Górze. 

Gdynia. 23 listopada (Od wł. kor.)— 
Wczorao o godtz. 3.30 nad ranem poli­
cja znalazła na Kamiennej Górze ciężko 
rannego 

Adama Uruskiego 

lat 26. Uruskl został przewieziony cło 
szpitala gdizie zmarł nie odzyskawszy 
przytomności. Policja stwierdiziMa iż U-
niski padł ofiarą mordu. 

Każdy może sprzedawać choinki. 
Fałszywe pogłoski o monopolu. 

Warszawa. 23 listopada. Naczelny 
Komitet do walki z bezrobociem komu­
nikuje iź pogłoski o wprowadzeniu w 
całe) Polsce w związku z nadchodząee-
md świętami monopolu na sprzedaż cho­

inek 
przez bezrobotnych 

nie odtpowiiadają prawdzie. Naczelny Ko 
mitet nie podejmował w tym kierunku 
żadnej inicjatywy. 

Za miesiąc mają być zamknięte 
wszystkie kina w Warszawie. * 

1932 roku. Warszawa. 23 listopada. Odbyło sie 
w Związku właścicieli kinoteatrów 
Świetlnych zebranie w sprawie dalszej 
zniżki 

podatku widowiskowego. 
Zabiegli o tę zniżkę trwają Już od kilku 
tygodni lecz bezskutecznie. Projektuje 
się tedy zamkniecie łoin od 1 stycznia 

25,232 OSOBY ZNALAZŁY PRACĘ. 
Warszawa, 23 listopada. Do 15-ego 

listopada zatrudniono tw Warszawie i w 
14-stu województwach 25.232 osoby. Są 
to wyn.'dc i skutecznej akcji 
Narodowego Komitetu db spraw bezro­
bocia. 

Zmiana na stanowisku wojewody pomorskiego. 

Moskwa. 23 listopada. (Od wł. kor.) 
Prasa sowiecka w niesłychanie ostry 
sposób omawia wypadki w Mandżurii, 
a szczególniej zajęcie Cziczikaru przez 
wojska japońskie. Znamienne jest, ż£ 

prasa przestrzega Japonje i i może to 
doprowadzić 

do poważnego konfliktu 
z Sorwiietami, które nie mogą spokojnie 
przypatrywać się jak na Wschodzie ro­
śnie potęga imperjafetyczna, odgradza 
jajca Sowiety od Chin. 

Prasa w podrażnionym tonie wystę 
pui)e również przeciwko Stanom Zjedno 
czonym którym zarzuca, że są w zmo­
wie z Japonja celem ugruntowania 
wspólnej potęgi' na Oceanie Spokojnym. 

z wyłączeniem Sowietów. 
Ponadto atakuje się LŁgę Narodów, któ­
ra zdaniem Sowietów zaakceptowała 
już rozbiór Chin. We wszystkich tych 
atakach prasy przebija dość Jasno spre­

cyzowane ostrzeżenie 
ponji iż Sowiety 

nie ścierpła 
dalszego posuwania się wojsk japoń­
skich w głąb Mandżurii. 

Sukces uczori 

PROFESOR WINDAUS.^ 
laureat Nobla z roku 1928 zdołał po dłu­
gotrwałych próbach wydzielić witami 
ne D która specjalnie lecz rachityzir 
Ciekawym jest fakt. że ta witamina, nie 
odzowna dla zachowania zdrowia. \* 
większych ilościach jest silna trucizna. 

Napad pod Piotrkowem 
Dzielny chłopek zmusił opryszków do ucieczki. 

Piotrków, 23 listopada W dniu wczo­
rajszym komenda policji powiatowej w 
Piotrkowie zaalarmowana została wia­
domością o zuchwałym napadzie rabun­
kowym, dokonanym w lesie pod wsią 
Gombinów gmiry Jędrzejów, w powie­
cie piotrkowskim. Około godziny 5-ej po 
południu, jadący wozem dwaj wieśniacy 
Antoni Goździk i Leon Śmiecha, zostali 
zatrzymani przez czterech 

zamaskowanych osobników, 
z których dwaj uzbrojeni byli w rewol-

Dr. Coudenhove-Calerig 

kandydatem do nagrody pokojowej Nobla. 
Wiedeń, 23 listopada (Od wł. kor.)— 

Dzienniki wiedeńskie donoszą że szereg 
wybitnych osobistości Europy wdroży­
ło ajkcje za przyznaniem 

propagatorowi Pan-Europy 

3 9 zabitych 
w kopi lni Bantley. 

Londyn, 23 listopada. Katastrofa ko-
pailniii Bemitley pociągnęła dotąd 34 ofiar 
zabitych, oprócz 5-ciu nieoJnailozionych 
którzy 

zapewne już nie żyją. 
Ogólna wiięc ilość zab'!vch wynosi 

39. natomiast z pozostałych rannych 15. 
Trudno orzec czy da sie ich uratować. 

Rezolucje rady naczelnej 
Stronnictwa Narodowego. 

Warszawa. 23 listopada. W sobotę 
\ niedzielę obradowała w Warszawie 
rada naczelna Stronnictwa Narodowego 

, Przyjęto szereg rezolucyj i uchwał. Mię 
„ U J v „ — , — - v K U v O I E N R O A R V I R U I I . . = « . Y J ^ Y " i ^ m « ^ ' 0 3 m i e £ c e ufcy binarni wypowiedziano sie przeoirw 
stepującego dotychczasowego wojewody P. Lamoty. Nowomianowany wojewo-| v y 

projektowi nowego prawa małżeńskiego 
oraz przeciwko polityce obecnej w go­
spodarstwie państwowem. Rada naczel 
na postanowiła utrzymać nadali stano­
wisko opozycyjne do rządu. 

Jak Już donieśliśmy mianował P. Prezydent Rzplitej dotychczasowego wice­
wojewodę łódzkiego p. Stefana Kirtiklisa. wojewoda pomorskim, na miejsce u-
stepującego dotychczasowego wojewody p. Lamoty. Nowomianowany 1 
da udał sie iuź do Torunia dla objęcia swych obowiązków. Zdjęcie nasze 
przedstawia na lewo nowomianowane go wojewodę p. Kirtiklisa, na prawo 

ustępującego wojewodę pomorskiego o. Lamota-Wronę,' 

dr. Coudenhove-CaJergi nagrody poko­
jowej imienia Nobla na rok przyszły. 

wery. 
Bandyci steroryzowawszy napadnie 

tych groźbą użycia broni, przystąpili d< 
obrabowania swych ofiar. Śmiechowi 
zrabowano z kieszeni 80 złotych. Kiedy 
bandyci zajęli sie rewidowaniem dru­
giego z wieśniaków. Śmiecha siedząc na 
wozie, wydobył z pod siedzenia rewol 
wer i strzelił w kierunku bandytów- Ci 
spłoszeni, rzucili się do ucieczki. Wów­
czas Śmiecha strzelił kilkakrotnie, wszy­
stkie kule 

jednak chybiły. 
Bandyci spłoszeni strzałami nie zdążyli 
obrabować Goździka, który posiadał 
przy sobie znaczniejszą sumę pieniędzy 

Zaalarmowana wiadomością o napa­
dzie policja, zarządziła niezwłocznie ob­
ławę, w wyniku której zatrzymano kilku 
podejrzanych osobników. 

Dalsze poszukiwania trwają. 

Nowy teatr Szekspira w Angl j i . 

W Strarford-on-Ayon. miejscu urodzenia Szekspira, wybudowano n o W V to: 
d,a wystawiania sztuk wielkiego pisarza 

Pierwszy pasażerski hel ikopter . 
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Dźwiękowe kino-teatry i WODEWIL 
azaaaeaaBaBBBnaBaBzaaeg 

ttaSktnk"" Joan Crawford w ̂ l7£a

At;mr° 
Księżyc w Montanle 
w pozostałych rolach: Dorothy Sebastian, Ricardo Cortez 

KAROL D A N E (SLIM) 
Nadprogram: dodatek dźwiękowy Uwaga. Ceny miejac łn l iono 

I al. 1 . 5 0 , I I - 1 al . , I I I — 75 gr. 

Dolar I funt w Łodzi. 
Prywatnie doiar papierowy w żąda­

niu 8.90. w płaceniu 8.88: dolar złoty 
w żądaniu 9.15, w płaceniu 9.10; funt an 
Sielski w żądaniu 33.50. w płaceniu 
33.00; rubel złoty w żądaniu 5.00, w 
płacenflu 4.90; marka w żądaniu 2.12, w 
rdaccn>3u 2.10; za 100 franków irancu-
sfcSoh w żądaniu 35.10. w piacenóu 35.00, 

Na lotnisku Hanworth (Anglia) ndbyłasie udana próba lotu pierwszego pasa. 
żersrego hę koptara (t. 1. samolotu,wznoszącego sle zapomocą skrzydeł 
wiatrakowych m.tnnwo wgór e ) . Na Hu-stracji: Inżynier de la Cierva konstruk­

tor samolotu w a z z dwoma pasażerami 00 wyładowaniu. 
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Snowden — lordem. Wyrok w sprawę krwawych zajść 
z bezrobotnymi w Radomsku. 

t C R D 5NOW0EN 

0awn4 towarzysze partyjni przedrzeźniają Snowdena, który zosta? mlanorany 
lordem. (Angielska karykatura). 

Tajemnicza 
pchneJa dziewczyn?:^ w r a n i o n a ś m i e r c i . 

listów 
ł 6 i f 23 listopada- W sobotę ubiegłą * 

„Fcho" podaio wiadomość o tragicznym 
wypadku, inki wydarzył się w domu 
przy ulicy Obywatelskiej 2 (Nowe Ro­
kicie) 

W świetle przeprowadzonego doclio-
dzenia wypadek zdarzył się w następu­
jących okolicznościach. 

Wymicu.ona posesję zajmują SS. Ur­
szulanki, które utrzymują, przedszkole 
dla dzieci płci obojga. Na opiece SS. Ur­
szulanek pozostawało również kilka no-
wicjus/Lk. pomiędzy któremi znajdowa­
ła się równaż 17-letnia Stanisława Kwa-
piszówru-

Kwapiszówna od pewnego czasu o-
trzymywała duża korespondencję. Stale 
otrzvmvwnła listy, przyczem zdradzała 
silny rozstrój nerwowy. W sobotę póź­

nym wieczorem Kwapiszówna wziąw­
szy wszystkie SW' je listy wyszła z po­
koju i uda? i się do obóiK.. pełnej sło.ny. 
>llod i d/.te\\ czynu ?agr..- bała się w >ł«>-
mo i 

podpaliła ja. 
Jęki płonącej żywcem dziewczyny 

zaalarmowały sąsiadów, którzy z nara­
żeniem życin wydobyli straszliwie po­
parzoną Kw^piszównę. Zawezwany le­
karz pogotowia ratunkowego przewiózł 
desperatkę do szpitala miejskiego św-
Józefa, gdzie niebawem Kwapiszówna 
zmarła. 

Co było przyczyną samobójstwa mło 
dej dziewczyny — nicustalono. Listy, któ 
rc mogłyby wyjaśnić tajemnicę samo­
bójczyni, z-cstały zniszczone przez ogień. 

Z Piotrkowa donoszą: 
Przed sądem okręgowym w Piotrko 

wie tociyta się rozpraiwa karna przeciw 
kio 21 oskarżonym o krwawe zajście i 
czynny opór wladizy, bezrobotnym. Tło 
slprawy przedstawia się. następująco: 

W styczniu bież. roku grupa bezro 
br/tnych licząca przeszło 200 osób, pod 
burzona przez ag ;tatorów komunistycz­
nych, udała się nielegalnym pochodem 
przed magistrat miasta Radomska, k. 

Piotrkowa, gdzie roz-poczęły padać prze 
ciwko rządowi, starostwu oraz magi­
stratowi wrogie okrzyki i przypuszczo­
no szturm 

na n-agistrat, 
żądając wyo-tacenia doraźnych zapo­
móg, grożąc terorcin. Pełniącego służbę 
przed ratuszem policjanta, Antoniego Bo 
kaliskiego pobito i obc ;wladn-iono. Po 
wdarciu się siłą do gmachu, tłum pod­
burzony przez prow' dyrów. krzyczał 
w stronę burmistrza: 

„Brać go!" „Niech ćaie pieniądze"! 
Burmistrz Aleksander KozJefło zinuszo 
ny został udać się z delegacją bezrobot 
nych do starostwa. Starosta starał się 
bezrobotnych uspokoić, oświadczając, 

że zapomogi będą wypłacone. 
Tłum jednak nie chciał się rozejść. Na 
hrsio prowodyrów motforh rzucił się 
ra drugiego policjanta Kra*wczyka. roz­
broił go i razami w głowę powalił na 
ziemię. 

Po miesakodłiwieńfa policjantów rzu 
o:ił s'ę tłum do rabunku straganów ? 

Choroba Loucheur^ 

pieczywem i wiktuałami. Porządek za­
prowadził dopiero silniejszy oddział po 

licji, który rozpędził demonstrantów 
W konsekwencji tych zajść prokuratura 
sądu okr. w Piotrkowie oskarżyła 21 
mieszkańców miasteczka Radomsko o I 
dokonanie gwałtu i opór czynny wła-| 
dzy. 

Onegdaj po trzydniowej rozprawie 1 

sąd okręgowy wydał wyrok, skazujący 
trzech głównych inspiratorów tych za­
burzeń, Bolesława Aksmana. Stanisła­
wa Kutermacha, i Wacława Wysockie­
go po l roku wlezienia. 
Zbroińskego i Urbaniaka no 6 miesięcy 
więzienia, oraz 11 oskarżon. po 3 miesi 
wiezienia. Uniewinnił sąd 4 oskarżonych znany polityk francuski, wielokrotny mi-
w tern trzy kcb :ety. I nister uległ atakowi paraliżu. 

Nowy podatek wszedł w życie. 
Ogłoszenie ustawy o dodatku kryzysowym. 

LOUIS LOUCHEUR 

Z Warszawy donoszą: 
W „Monitorze Polskim'' ogłoszono u-

stawę o kryzysowym dodatku do pań­
stwowego podatku dochodowego. 

Ustanowiony został nadzwyczajny do 
datek do podatku dochodowego, który 

1 ponad 160.000 zł. 4 proc. dochodów Do­
datek ten pobiera się poczynając od do 
chodów ustalonych dla wymiaru podat 
kowego na rok 1932 podatkowy i doty 
czy dochodów ustalonych dla wymian 
państwowego podatku dochodowego w< 

Polski kom«tet olimpijski 

preedwlii wytozdowi narciarzy. 

Remont stare mostu. 
Jazda z przesiadaniem. 

Lódl. 23 listopada. W ostatnich 
dniach stwierdzano, że stary most pod 
Rzgowem, którędy przechodzą tramwa 
je kolejek dojazdowych, wymaga odre­
staurował;.}. 

W zwićizku z powyższem Dyrekcja 
Kolejek Dojazdowych komunikuje nam, 
ie prace dookoła remontu tego mostu 
rozooczną się dziś t zm. w poniedziałek. 

Mimo to jednak komunikacja tram-
Wjrfowa m ędzy Łodzią a Tuszynem nie 
zn^trin;e całkowicie przerwana. Jazda 
do Tuszyna od dnia jutrzejszego odby­
wać s:ę będzie z przesiadaniem przy 

moście w Rzgowie. 
Miejsce prze&iadainia zostało Już od­

powiedni przygotowane i wrieczioircłn 
będzie oświetlone. 

Rozkład jazdy mimo te roboty nie 
został zmieniony. Jedynie wszystkie 
tramwaje rudzkie przedłużą swą trasę, 
aż do Rzgowa i kursować będą co ló 
minut, co w konsekwencji da jeszcze 
znaczną wygodę rzgowianom. którzy 
dotąd mieli tramwaje co pół godziny. 

Z chwilą ukończenia robót przywró­
cona zostanie normalna komunikacja 
między Łodzią ą Tuszynem. 

Dwie ofiary nieświeżej ryby. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź. 23 listopada. W dniu wczorajszym w 
wdzin&*.h popołudniowych w mieszkaniu przy 
ulicy Pieprzowej 14 ulegli zatruciu po srjołycta 
nieświeże! ryby 3S-I«tnl* Ruch)a HecW,, oraz 
syn jo] 13-letjti Abrarn. Zawezwany łekfrz miej 
ski< •!.<-> r w t o w i a ratunkowego po uiJzłcłenlu 
pierwszej pomocy pozostawił matkę i t ym na 
miejscu. 

w bramie domu przy ułVy P»sv.dskrie«o 64 
ulitowała poebawić się tyci* • pr/:ez wypicie 
większe! dozy jodyny [9 \it*tx Stefania Szym 
c-zakówna, służąca zamieszkana prły ulicy Na­
rutowicza 6. I ikarz rogo«ov/*a ratunkowego po 
udzieleniu p nujcy przewiózł desperatke do 
szpitala. 

Na ulicy 11 \M{<yc? Az został przejechany 
przez samochód ">-letr/i Leszek N^alslri. syn 

szewca, zamieszkały przy ułtey Odanskied 10. 
Chłopiec odniósł okalcozenra głowy. Zawezwa-
ny lekarz mioftkieeo pogotowia ratunkowego, 
no udziel etniu mu pomocy przewinął oftarc wy­
padku do mks&zkainia rodziców. 

W bramie przy uBcy Ła>alerwirj'ick*e|j ulitowa­
ła pozbawić1 sie życia przez wy,pfei« większe] 
dozy Jodyny, 21 -letnie Sta-nfelawa Biełczaków-
na, r/ewtiadornego rnłcijsca eamjesakania. Dc-
speratke, po udzieleniu p+orwiszej pomocy le-
kaeskej przc\vicz.Vmo na kuracje do szpitala. 

• * * 

Przy uttcy Zakatne« wynikła bójka pomiędzy 
kilku pljnnymi osołwiikaiini. W wyirniku icd zo­
stał dotkliwie poturbowany 27-lctnl Reinhold 
tehr, bezrobotny, zamle-szkały w Pabianicach. 
Lehr odwozi szerec: ran głowy. Pomocy uddel ł 
mu lekarz miejskiego pogotowia ratunkowego. 

Warszawa, 23 Hstoipa-ia. Polski Ko­
mitet Olimpijski powziął ostatnio b. waż 
ną uchwalę, postanawiając nie przezna­
czać s w ^ h funduszów na wyjazd dru­
żyny hckcislów ft narciarzy do Lake PI a 
cid. 

Fundusze PKO użyte bcdq wyłącznie 
na wyjłizd zawodników 

na letnią Olimpiadę 
do Los Angeles i to też tylko w tch dz.ia 
łach sportu, gdzie zawodnicy będą mieli 
sza:isc dojścia do finału. 

Z długiej jednak strony Polski Komi­
tet 0'ii>iipaskj nic ma nic przeciwko wy 

i obniżki cen 
na Górnym śląsku. 

Rybnik, 23 listopada. Dyrekcja huty 
Silesia w Paruszowcu wypowiedziała 
na dzień 15 grudnia r. b. pracę 

650 robotnikom. 
L Zapowiedzi no równieł, i e z )aoń^ 

cem grudnia rb. otrzymają wypowiedze 
nia wszyscy urzcdinicv huty, bowiem 
dyrekcja otrzymała dys.|K>zvcje zamk­
nięcia zakładów w ciągu pierwszego 
kwartału 1932 roku. 

Urzędnicy złożyli protest u wojewo 
dy i urządzili demonstracyjny pochód 
przez ulice Rybnika. 

, dochodzie rocznym ponad dług działu I ustawy o państwowym po 
1 500 do 3.Ó00 zł. 0,5 procent, ponad 3.600 datku dochodowym, 
do 10-0110 zł. I procent, ponad 10.000 zł.. Od dochodów, opodatkowanych we 
do 30 000 zł 2 proc. przy dochodzie rocz \ dług działu .1 ustawy ustanawia się nad 
nvm ponad 60.000 do 160.000 zl 3 proc.! zwyczajny dodatek do państwowego po­

datku dochodowego, który wynosi przy 
wynagrodzeniu ob!:czancm w stosunku 
rocznym ponad 2.500 zł. do 3.600 — 0,5 
proc, od 3.600 do 10.400 — 1 proc, od 
10.400 do 36.000 zł. — 2 proc, od 36.000 
do 60.000 — 2.5 proc, od 60.000 do 80.000 
— 3 proc, od 80.000 do 104.000 — 4 proc 
od 104.000 do 144-000 — 5 proc, od 
144.000 do 184.000 — 6 proc, od 184-000 
do 200.000 — 7 proc, od 200.000 do 
220.000 — 8 proc, od 220.000 do 250.00' 
— 9 proc. ponad 250.000 — »0 proc. 

wypłacanego wynagrodzenia. 
Dochody t uposażeń służbowych, e-

merytur, rent i wynagrodzenia za najcm> 
ną pracę, wypłacanych 

z funduszu państwowego, 
zwolnione są od dodatku, przypadające­
go do zapłaty, z wyjątkiem dochodów, 
wypłacanych z funduszów przedsię­
biorstw państwowych, które określi roz­
porządzenie ministra skarbu. Również 
wolne są od podatku dochody z uposa­
żeń służbowych, enurytur, rent I wyna­
grodzeń za najemna pra< ę, wypłacanych 
ł funduszów związków komunalnych i 
pobierane na tych « -sadach, r.r. 
jakich śle oblicza p »bory pracowników 
państwowych 

Ustawa ta weszła w życie na całym 
obszarze Rzplitej z dniem ogłoszenia i 
traci moc obowiązującą w terminie, któ­
ry zostanie określony rozporządzeniem 
Rady Ministrów. 

jazdowl narciarzy i hokeistów, o He ci 
wykażą dobrą formę w początkach se­
zonu i będą mieli 

własne fundusze, 
ale nie z kasy Pol. Komitetu Olimpij­
skiego. 

Uchwała Zarządu P. K. Ol. w prakty­
ce jest zupełnem prawie uniemożliwie­
niem wyjazdu narciarzy do Lake Pla-
cid, gdyż wątpić należy, aby P. Z. N. 
z własnych funduszów zdoła? pokryć 
koszta zw ;ązane z wyjazdem narciarzy 
do Ameryki. 

Katowice. 23 listopada. W fabryce 
śrub i nitów Fitzucra w Siemianowi­
cach zaprowadzono z dniem 1 stycznia 
1932 inku 6-godzinny dzień pracy dla 
..wszystkich'- praorywaików umysłowych 
przy rówiioczesnem obniżeniu poborów 
o 25 proc 

Reorganizacja czasu pracy przepro­
wadzona będzie równ<eż w fabryce ko­
tłów w Siemianowicach. 

Wobec zobowiązania się dyrekcji fa­
bryki iż zaprzestanie dalszych redukcyi 
urzędnicy zgodzili sie na te warunki. 

Olej jadalny ze smaru. 
Niedopuszczalne praktyki fabrykantów. 

Z Warszawy donoszą: j podobnego procederu, bv do celów Jndal-
Ministcrstwo Spraw Wewnętrznych nych używane były tłuszcze skażone, a 

otrzymało wiadomość, że istnieją wy- i więc podwójnie niebezpieczne dla zdro-
twórnie tłusz.czów i olejów, które spro-! wia, gdvż wyprodukowane z surowców 
wadzają z zagranicy oleje i tłuszcze ska- nieodpowiednich, zawierające ponadto 
źone, cpłacajac stawkę celną, należną za szkodliwe domieszki. Jako pozostałości 
produkty do celów technicznych, następ- ze skażenia, a wprowadzone poza tern 
nie zaś poddają te tłuszcze odkażaniu i | w granice państwa z pominięciem obo-
sprzedają 

jako tłuszcze i oleje jadalne. 
Ministerstwo zwraca uwagę w okólni 

ku do wojewodów na niedopuszczalność 

wiązujących przepisów 
M. S. W. poleca zwrócić uwagę ns 

wytwórnie tłuszczów i olejów. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e ; dox>y. 

(—) Pości V IT . . koatjauoy * dr.łu dzisk;j 
szym wymiana podąc^w z r iad jn i ZSSR w spra 
wic prAtu o nic^jresii pnzyczerii odbył w te] 
spra-wiie rozmowę z komisarzem ludowymi spraw 
za.gr:.mtenych LitaftlOWUW. 

L i tVnow powiórzyl złożona dnia 14 paź­

dziernika propozycje paktu w tekście trancusko-
sowieokiego paktu o nieagresji. 

Polbka wysunęła projekt z roku 1926 Jako 
podsta-w-ę rokowań, która, to propozycja rząd 
sowiecki przyjął. 

(—) Kucharza szpitala dla umystowo-chorych 
w Kochanówku Wincentego Derendaeza, który 
•K>ztm zabił 17-LETNIEKO Agrarna Sniatowskiego 
syna dostawcy mięsa p- -ewiealono do Lodzi, 
? D Z I E osadzono go w ujedzie Śledczym. Na 

Pilica nie wylała. 
Łódź, 23 listopada. Wczoraj rozeszły 

sie pogłoski o rzekomym wylewie Pili 
cy, której wody miały rozlać się na przt 
strzeui kilku kilometrów. 

Jak nas w związku z temi pogłoska­
mi informuje Urząd Wojewódzki wiadc 
mości o wylewie Pilicy są nieprawdzi­
we. Jest to oczywiście nonsens, bo ani 
deszczów ani roztopu nie było. 

wMok P « . ! M dostał ponownie ataku szału, ze­
znał jednak, że nie dlaczego dokonał mm 
darstwa I wcale tego nie żałuje. Po dokonana 
mordu Derendarz stał nad trupem 1 bełkotał 
jakieś niezrozumiałe wyraay. Dochodzenie prze 
ciwko Derendarzowł toczy się na razde w try­
bie doraźnym. 

Derendarza przewieziono zpowrotem dn 
szipkała 1 oddano pod obserwację. Dcrendar? 
Liazy lat 28 1 przebywa, w szpitalu od dwóct 
lat. Pracował Jako robotni* w Widzewskiej Ms 
nufakturze. Choroby umysłowej nabawił sit * 
czasie przejść wojennych. ZwloW zabitego 
chłopca wydane zostały rodzinie. 

' uamtmszmBzsam 

PO Si ADNIA 

WENERDL06KZNA 
L e k a r z / r - s p e c j a l i s t ó w 

Z / . W A O Z K A 1 
czynni o<*, 8 rano do 9 wieczór, od 
it -12 i 7—3 priyimuu kobieta lekarr 
w nUfTtlele ' święta oa 9—2 pp. 

Leczeń c chorób 
W E N / i t Y C Z N Y C H I S K Ó R N Y C H 

PORADA 3 zl 

DOKTÓR 

H. WOŁKOWYSKI 
C«glein!ana Nr 4, SSSir 

Sper ui late chorób akórnych 
i w«n»rye«nyeh. 

L.«c»eal« l a m p ą k w a r c o w ą . 
£ l e k t r o t e r a p i a . 

r^wyjaiuie ed J. 8—2 PRZED pot. I od 5—9 wieer 
\* NIE.lziele i twieta od (odx. 9—1. 

Ola i'ań oddilelaa poczekalnia. 

Dr.med. R ó ż a n e m 
powrócił. 

Specjalista chorób skórn^cn, wenerycinych 
i moctopłciowycb 

ELEKT ROTERAPJA. 
ul. Narumwlcza ł. le i 128 • 98. (Dzielni 

Przyjmuje od ( 8—10 rano ed 4—8 po pol 
Wlil/ielna o»i-7okaliiia dla Part. 

Dr. Med. Ł . N I T E C K I 
Specfaliita chorób sbóraych, wenerycznych 

i rooczopłciowyth. 

N A W R O T 33, kei. 213-18 
przylmui* od 8—10 raao I ed 4 — 8 wlecz, 

w niedziela I łwleta od 9—12 w poł. 
Dla pań oddzielna poezekalnia. 

Specja l ista chorób akórnych 
» w e u e r y c z a y c b , 

Leczenie diatermią, fclektroleraoia. 
I ul. Południowa Nr. 2S. 

te ł . ^ 0 1 - 9 3 . 
frzyitnuje St) 8—11 rano od 5 - 8 wlecz 

w niedziele od <J— i p. p 
Dla ntenarnoinycb ceny lecanfc. 

Dr. HELLER 
Specjaliita chorób (kornych I weacryezaych. 

UL NAWROT Nr i Tel. 179-89. 
Prtylmnk * 16 rana 14—1 wlecz. 

W niedziele I I — 3 po poi. Panie 4 — 1 

Dla niezamożnych CENY LECZNIC . 

Cr. Med. 

MARK0WICZ0WA 
choroby skórne i weneryczne 

ul. Z A W A D Z K A 14. Te l . 166.35. 
Przyimule 9 — 1 1 rano 13—8 wu-cz 

Dr. MecS. Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. Te l . 127-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła I płac. 

Przylmoje od 12 — 2 I 3 — 7, 

Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17 

Dr. N. H A L T R E C H T 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. Telefon 245 2 1 . 
Przyjmuje od 8—9 rano, 1—2 pp. i od 

godz. 6—9 wiecz. 
W niedziele I łwleta od 0 — 12 w poł. 

Dr. Med. S O M M E R 
p o w r ó c i ł 

UL. 6. SIERPNIA 1 . Tel. 220-26 
chor. a k ó r o e weneryczne i kob iece 

Lampa k w a r e o w a . 
Od 9—12 i 5—9 Oda. poczekalnia dla part 

VP B<cdz. od V— 1, 

Dr. M e d . H. LUBICZ 
Speclallsta chorób skórnych. wencryc7«rcb 

I moczoplclowych, 
U l . Cegie 'n iana Nr. 7. T a l . 141 - 82 . 

(według stare! numeracji: ul. Ceglelnłana 43) 
Przyjanuje od (Jodz 8—10, 12—2 i 5—8 

w niedziele i awlata 9—11 rano. 
Ola pad oddzielna poczekalnia. 

Dr. M e d . N IEWIAŻSKI 
ul. Andrzeja 8. TeL 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe 
Elcktroterapja. diatermia I lampa kwarcowa 

Pr»ylmu|. od 8 — U 1 od 5 — 9 po pol. 
W nie'ziele i święta od 9—1 przed poł. 

Dla oart oddzielna oocrekalnla. 

Dr. Med. M. STARKER 
ORDYNUJE: w chorobach wenerycznych, akóry 

i włosów 
U L . Ś R Ó D M I E J S K A Nr. 12. 

dawa. C.gielniaaa 25). T e l e f o n 126-87. 

Godzi.y przyjąć 9 — 1 1 od 4 — 8 pa południa 
w niedziel. I święta od 10 — 1 po południa. 

DAJE na raty każdemu, bez poręczenia, mruki, 
ubrania i pulta; przyjmuje również na obstaiu-
nek a wazelkich towarów. Lódi, Aleja I Maja 
Nr. 36. 

ZAKŁAD kowalski wTaz z lakiernia i 2 poko-
jowem mieszkainiem do odstąpienia. Wiadomość: 
Abramowskiego nr. 1 ra. 10. 
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Podatek przestępców i przemytników. 
Konsekwencje prohibicji. 

Nowy Jork. w listopadzie.! płaca podatki od dochodów. Jednak zez| W „speak-casy" odbywają sie prze 
ważnie przedstawienia kabaretowe Pomimo prohibicji nic iesi rzadkością. 

•v Ameryce że p'erwszvm napojem, ja-
Kim delektować sie może przyjezdny cu 
dzoziemiec, jest wspaniałe w smaku bia­
łe kalifornijskie wino. Ponadto zakaz 
spożywania alkoholu w ..suchei'' Amcry 
:e bvnajmniej nie jest zbyt surowo prze 
ktrzcgany : liczne potajemne lokale z »'V 
szynkiem alkoholu zwa sie tutaj jak już 
powszechne wiadomo .soedK - casv". 
co znaczy dosłownie: rozmawiaj spokoj­
nie Istotnie, w podobnych lokalach, tra-

nan>a podatkowe powyższych osób nie 
uprawniają władz do stosowania miar 
przeciwko przekroczeniom 
prześladowani winnych. 

Jeszcze wyraźniej o stosunkach ainc 
rykańskich w dziedzinie prou.lb.cji świad 
czy fakt następujący: 

Nowojorski dziennie „World Tele­
gram' niedawno oszacował kousumeję 
alkoholu w samym N. Yorku "na 575 mil 
jonów złotych rocznie, co oblicza się w 
przybliżeniu na 80 złotych rocznie na 

z a 
dizialem piękne zbudowanych murzy-

Drawa lub nek, tańczących przy dźwiękach jazzu. 
Niektóre zaś z tych lokal- posiadają wy 
raźny charakter siehinek. w których 
lekkomyślna młodzież l/raoi zdrowie i 
pieniądze. 

Napis; krwi na ziemi 
Rozpaczliwy czyn wyzyskiwanego pracownika. 

Hieronim Frey z Fckertsheide żonaty 
i ojciec rodź ny. padł jak wielu innych 
ofiarą obecnego kryzysu gospodarczego 
Był bezrobotnym Codziennie wypoży­
czał gazety by w ogłoszeniach szukać 
akiejkolw iekbądź wolnej posady. Naresz 
cie zinalazł. Kupiec Karol Szwarc z oko 
licy poszukiwał podróżującego 

za wynagrodzeniem orowlzyinem. 
Warunki pracv bardzo upokarzające icd 
nak Freyowi nie pozostało nic innego do 
wyboru. 

, . . . . . . u «_TVJ Ł1U1WI I IVJ 
Ibjucych się na^każdVm"kroku 'na"44 do jednego mieszkańca meL-ooolJi. 
56 ulicy, na wschód i zachód od Brod-| Władze wiedzą o istotnym stanie rze 
yay. czuć s.ę można zupełnie spokojniej czy. to tez rządowy organ prasy - Urn 
Wszyscy mieszkańcy Nowego Jorku z ted Press - doniósł lakonicznie: W 
Dolicia na czele, wiedzą, że przy skrom- roku przyszłym rzad przeznacza olbyzy 
3en. obliczeniu metropolia posiada 46 mią sumę 50 mUjonow dolarów r.a sku-
tysięcy podobnych lokali. | teczneisze zwalczanie przekroczeń pra 

W skąpo ośw etlo-pych bocznych uli w'd prohibicji' 

O r a n i c a płojcite I 
Org;e antypolskie na ekranie. 

:ach stoją szeregi samochodów. PolLja 
służby ruchu p;lnu;c rorzadku. ale pal-
rzy jednem tylko okiem zamykając dru 
ge na istotę rzeczy. Wklza tv!ko w -
siadających — panów i panie — ale nie 
:hey widzieć otwierających • zamyka-
lących się drzwi wejściowych. 

W podobnym , speak - casv" goście 
tnaidują się w zamknietem kole towa-
fzysk'em. Poważny portier otwiera i za 
myka drzwi, a wejść można tvlko za Ic 
?ftvmacją. wydana PTZCZ właściciela lo 
kalu. która jednak bez trudności uzyskać 
można przez znajomych. Bez specjal­
nych legitymacyj wpuszczała także lu­
dzi, powerzchownościa swa zdradzała 
cych cudzoziemców o nienagannem za­
chowaniu, bowrem takfch osobistości po 
tądzać nie można ani o odgrywanie ro­
ił wywiadowców ani też o podstęp. 

Cała ludność Stanów Zjednoczonych 
dzieli się dziś na dwa wrogie obozy: 
większość kobiet, purytuufe. sekc'a/rze 
Idealiści | kościoły sa za prohibicją, jak 
również i wrogowie z zasady, t- J. bro­
niący przestrzegania prawa. Przeciętny 
Amerykanin zaś jest zawziętym wro­
giem prohibicji, 

Ponadto istnieje specjalny odłam spo 
leczeństwa — przemytnicy I handlarze 
tłkohołem. zwani tutaj , bootlegger''. któ 
•zy przemawiają jednocześnie za prohi­
bicją i przeciwko niej. ponieważ taki uk­
ład rzeczy sprzyja ich interesom, wzg. 
wysokim zyskom. Jaki c^gna z swego 
>rocederu. 

/ • av>vi stosunków amervkańsldch 
wzekł w tej'kwestii z szłuszno.ścią: ..Ka 
>itał .bootleggerów" wymaga prawne 
10 utrzymania prohibicji abv z przekro-
:zen a prawa czerpał zvski. Za/tuczyć 
Utaj trzeba, że ten rodzaj kapitału stał 
się już dostateczną poleca. abv m«c prze 
prowadzić swoja wole. co iedriak śwfad 
czv o największem faktvcznem I morał-
nem bankructwie prawa prohibicji". 

Przyznać trzeba bez obsłonek. że tak 
Jest Istotnie. Według ustawy z roku 1927 
wszystkie osoby — przestępcy I lnne 
Jednostki, zarobkujące na żvcie sposoba | 

Może więc nadejść chwila gdy wy­
toczy się wojnę wszystkim „speak casy*' 
W międzyczasie cieszą s;ę n>bv-
wałym rozkwitem i niesłychaną frek­
wencją. Historię ich rozwolu oświetia 
anegdota, ściśle zgodna z prawdą. 

W szeregu domów. mcszezącvch 
podobne lokale, stoi prywatny dom pew 
nej starszej damy Wob^c teffO że często 
kroć zachodziły pomvMd | goście w noc­
nej porze dzwonkami niepokoili sędz'wą 
panią, za okraiowanicm bramy swego 
domu umieścić kazała plakat z napi­
sem1 .No speak — c jsy ! " Cl utai niema j-antens wtrąca z pogrzet 
lokalu z wyszynkiem trunków). Plakat Szka po stronie nicmieckei 
nadal figuruje spoko;nie 

Zabawa i trunki w podobnych loka­
lach nie zawsze należą do o:crwszorzęd 
nvch. Statystyka nowoiorska w ubieg­
łym roku notuje zgon 12S4 o?ób z powo 
du zatrucia alkoholem 

Niemieckie koła nacjonalistyczne pod 
niosły wielki zgiełk z powodu nowej sztu 
ki granej na scenie berlińskiej p. t. ,.Pło 
nąca granica". Sziruka ta wprowadza w 
uniesienie polakożercze li tlcrowców . na 
c.lonalistów. Warte tedy z jej treścią się 
zapoznać. 

Rzecz zaczyna się pokojowo, niemal 
spoko.ne, niemal pacyfistycznie. Na sce 
nie jest w'cś. wieś. którą granica przecię­
ła na pół:— w polowie drogi stanął jako 
zawada biało-czerwony szlaban Szlaban 
rozcina, rozdziela 

gospodarcza caiość. 
Ale, czy powinien zniknąć wraz ze wszy 
sitkicmi innemi szlabanami granczne Eu­
ropy? Nie, Szlaban trzeba poprostu od­
rzucić daleko na Wschód. 

Rozpoczyna się aikcja. Niemiecki chłop 
Parkcns wraca z pogrzebu żony. Mio-

ale cmentarz 
jest po stronie polskiej. Powracającego 
aresztują strażney polscy; przeszedł 
granicę nlclegaJnie! Parkens się rzuca i 
dburza krzyczy o krzywdzie rozdziela­
nia żywych od umarłych, o krzywdź -c 
„wersalskiej" granicy. Strażnicy polscy 

Manewry angielskich łodzi podwodnych. 

go i katują a następnie polskie wła 
dze wymierzaią mu 

trzy miesiące więzienia. 
Tymczasem hoża córka Parkensa „ma 
s'ę" ku młodemu strażnikowi graniczne­
mu — Polakowi. Młodzi umyśllj sie po­
brać. Ale z więzienia wraca ojciec nie­
przejednany i ponury. Odrzuca wszyst 
k ;e pokojowe pojednawcze wystąpienia 
Po'aków miota się z nienawiścią na ła­
godzących sprawę sąsadów Niemców 
—obywateli polskich. 

Nagle po stronie niemieckiej wybucha 
pożar. Straż pożarna jest po stronie pol 
skiej; Po'aev nie przepuszczała, nie ch:ą 
przepuścić straży. .Przy szlabanie stoi 
wysiedlona przemocą z Polski (?) grupa 
Niemców. Z drugiej strony pojawia s;ę 
Parkens. rzuca się na szlaban, obala go, 
odrzuca Precz ze szlabanem, po obu 
strofach ziemia iest n ;emiecka". Zrvwa'ą 
się oklaski i głośne „Hoch" hitlerowców 

Na secne wygnani Niemcy chwytają 
za broń polskiej straży. Parkens rzuca 
się na polskiego żołnierza, obala go. kię 
ka mu na piers ;ach. dusi. Polak — ów 
narzeczony córki Parkensa — chwyta za 
rewolwer, 

dale strzał. 
Stary Parkens wali sie na ziemię rzężąc. 
Gdy kona słyszy z za sceny głos wpół 
obłąkanej córki: „Granica płonie, grani­
ca płonie!!" 

Jedino z pism niemieckich podając re­
cenzje z owego filmu pisze: Powodzenie 
było pełne. Autor scenarjusza bvł entu­
zjastycznie wywoływany i oklaskiwany! 
Powodzene to zupełnie jest zroz"m !ałe. 
Po raz pierwszy pokazało sie publiczno­
ści na ekranie, to, co ona widzieć pra­
gnie. 

Postać Parkensa kreował aktor filmo­
wy Hans Mierendorff „rozpalony do bia­
łości gorącą a słuszną nienawiścią". 

Sama sztuka w założeniu i w przepro 
wadzeniu całei akcji jest tak niewybred­
ne przeprowadzona, tak nienawistnie 
wobec Polski nastawiona że dziwić s!ę 
wrprost trzeba temu szaleństwu, jakie pic 
łęgnują u siebie Niemcy. 

Rozpoczęła się dla Freva ciężka wal 
ka o byt. Biegał pieszo od wioski do wio­
ski by sprzedać towar Szwarca. Z wiel­
kim trudem zdołał w m csiącu sprzedać 
zaledwie tyle. że otrzymywał 100 mk. 
prowizji. 

Pieniądze te niew ystarczaly na u-
trzymanie rodziny Frey wobec tego po­
czął przermśliwać nad innemi sposoba­
mi zdobycia p eniedzy. aż wreszcie 

wpadł na myśl oszustwa. Począł fałszo­
wać zamówiona, podaiąc w nich więk­
szą ilość towaru mź faktycznie 

było zamówione. 
Otrzymywał z tego tytułu większą pro­
wizję. Po 6-ciu tygodniach pracodawca 
Szwarc wpadł na trop oszustwa I zagro­
ził Freyowi drwresienem do prokurato­
ra Frey na klęczkach blacrał go. bv tego 
nie czynił. ob'ecuiąe zwrócć wszystkie 
straty Oddał mu natychmbst wszystkie 
pieniądze, t. j . 96 mk. i został znów bez­
robotnym. 

Po trzech tygodniach zgłosił się do 
niego Szwarc z pretensją 816,96 mk. 
Ftwiendził on. że Frey odpowiedzialny 
jest za kupców, którzy biorąc towar na 
kredyt później nie mogli zapłac ;ć. Żąda­
nie swoje Sz. podwyższył później do 
985 mk. Pod pres;a doniesienia prokura­
torowi o oszustwie. Frey ugodził się z 
Szwarcem, co do spłaty roszczeń. Sprze 
dał wszystko, co miał wartościowego i 
zapłacił Sz. 150 mk., zobowiązując się 
wobec Sz. do spłacenia dalszych kwot w 
ratach tvgodn :owvch po 5 mk. Szwarcc 
wi i to jednak było mało i doprowadził 
Frcya do tego, że ten sądownie przyznał 
mu całe swoje urządzenie mieszkaniowe 

jako własność Szwarca. 
Po załatwieniu formalności sądowyer 

w Nysie. Frey i Szwarc powracali m. 
rowerach do domu. F. zrozpaczony i 
wściekły, postanowił się zemścić. 

Zwabił on Sz.. który nie znał dróg. 
na boczną dróżkę, j z odległości 2 — 3 
kroków strzelił doń kilka razy z pistoletu 
w ple^y. Gdy Sz. spadł z roweru na zie­
mię. Frey dał do niego jeszcze kilka 
strzałów, poczem zbiegł zostawiając na 
miejscu swój rower. 

Rewolwer zakopał w lesie. 
Przez całą noc chodzT po lasach, mi­

mo, że deszcz lał strumieniami. Rankiem 
zaszedł do Fiedcwalde, gdzie oskarżył 
się sam na posterunku policyjnym. 

W tvm samym czasie zna'eziono w 
kałuży krwi kupca Szwarca. Był on cięż 
ko ranny i bczprzytomny. Przed utratą 
przytomności Sz. własna krwią napisał 
na ziemi .Frey". 

Powyższą sprawę rozpatrywał sąd 
przysięgłych w Nysie, który skazał 

Freya na 4 lata i miesiąc ciężkiego wię­
zienia oraz 6 lat utraty praw obywatel­
skich. 

= Nie odbierajcie chleba naszym robotnikom! — 

KUPUJCIE TOWARY KRAJOWE! 

A r n t l d o F r a c c a r o l l 

„RAJ DZIEWCZĄT" 
POWIEŚĆ 

Prsedruk Wibronfony 

Streszczenie początku: 
tia balu mutiicurzyMek w dużym hotelu no-

tfojarskim pu/nal atiunr pełną wdzięku Amery-
tankę miss florence. z którą .spedizlll szaloną 
noc. Runo po wygonu z hotelu obieca spotkać 
s.:e z nimi wieczorem przed saloin.in Piękności, 
gdzie rzekomo praoowuta. Po duirenmom ocze-
kłwamw hohtmer po*»eścl wszedi do SaJonu 
Piek-mjści, ale tam jej me z-nalaizil. Naawśeka jej 
nie znal. 

• 
Nabrała mnie! Miss Florence nabra­

ła mnie, uając mi talszywy adies. Ale dla­
czego, I to z takitn wyrazem szczerości, 
z tak niew.nną \ milą szczerościąl Po­
myślałem sobie, że i tak może uda mi s.ę 
wpaść na jej ślady. 

Podążyłem na 32-gą Ulicę i wszedłem 
do hotelu Waldorf - Astoija. Przy loży 
poitjerów stal właśn.e jeden z popiZedinej 
nocy. Wymyśl.lem historyjkę. Na balu, ja 
t moi przyjaciele byliśmy u jednej z pań, 
pod Nr. 10U2. Jedna z moich przyjaciółek 
zostaw.la tam szal hiszpański. Prosiłem 
> informacje, czy ta pani jest jeszcze w 
lotelu. Portjer, zachęcony dolarem, jaki, 
dby przez roztargnienie, upuściłem na stół, 
atelefonował zaraz do Biura Przyjęć. Od 
jowiedz ano natychmiast: nie. Pokój zo-
itał opróżniony zaraz po południu i już był 
;ajety przez nowego gościa. Z własnej ini 
rjatywy portjer zapytał czy n:e znale­
ziono tam szala h.szpańskiego. Oczywi­
ście — nie. 

Udałem zaniepokoionepo. I niepokoi­

łem się naprawdę, nie o nieistniejący 
szal, ale o miss Florence, która mi się wy­
mknęła. Jednakże, może wolno mi było 
mieć jakąś nadzieję. 

— No, trudno, dowiem się u pani, któ 
ra wynajmowała ten pokój. Może zabrała 
szał ze sobą. Ale nie mam jej adresu. Mam 
tylko nazwisko. Czv możnaby otrzymać 
idres z rejestru hotelowego. 

Porti- s'e na poszuki-
ania i wkrótce potem powrócił z koło < 

wą, przejn.j 1 ; uyla to kartka mel 
dunkowa. Ale dokument przyniósł m. nie­
spodziankę. Oglądając go, portjer zapy­
tał: 

— Nr . 1002. tej nocy? Nie przez pa­
nią był zajęty. Tam hv} pewien pan. 

— To nie może być. 
— Oto meldunek. Mr. Alan Dixon, in . 

źynier z Balt more. 
Więc cóż miało znaczyć to krętactwo? 
Czy miss Florence kazała zamówić po­

kój pod fałszywem nazwiskiem? Lub też 
może ten inżynier Alan D.xon rzeczywi­
ście zajął pokój dla niej? 

Przykrość z powodu nie odnalezienia 
kilkogodzinnef towarzyszk wyolbrzymiała 
we mnie. czułem, że ogarnia mnie nam"et-
ność poszukiwania w siln eiszym stopniu, 
niżby należało. A wjec co? Wszak była 
•o miła przygoda hotelowa, szczęśliwy 
traf balowej nocy: toż zdarza stę ich tyle. 

N^e... zaczynałem sadzić, że ta przygo 
da była czemś niezwykłem. Miała jak 
yd\bv odrębny swój aromat ł przesunęła 

się w kolejności zmian tak szybk.ch, że na­
brała przez to zupełnie specyficznego cha­
rakteru. W oddaniu się młodej dz.ewczy-
ny znalazłem jakaś wdzięczną n.ewinność, 
;akąś radość ofiarowania się, która mu­
siała być silniejsza i głębsza od ciekawo­
ści 1 pociągu do grzechu. A więc w głę 
Mach tej tajemniczej, młodzieńczej postać* 
żyła dusza? Wola tam była n:ewątpliw'e. 

Zażartowała ze mn;e. Któż w'ęc to 
bvł? 1 dlaczego zn kła? Fałszywe nazwi­
sko w hotelu, fałszywy adres Beauty - Par­
lor, schadzka wyznaczona m' ze stanów 
czym i ściśle obmvśhn"iu z.am:arem nie zja 
w'en'a sie... I wszystko tn nowi^dz ała i 
oświadczyła z ta': :m spokojom. V/idzia'em 
iei pogodny HŚmfech, hnocHe ©C*V. prn. 
rrenfeiace tak^m ezprem pnd wvdh'żn n y m 

tukiem brw-" i te jej usta, takie miękkie, ta 
kie chewe... 

Zaczynałem odczuwać coś w rodzaju 
cierpienia. Gdvbym ją był odnalazł w ozna 
czonej godzinie, gdybyśmy był" znów ra-
zem. byłaby mi s'e z pewność a rodoVł,a, 
ale nic więcej. N'e odnalazłszy iei. nrirzu 
wa'em ból. Uriekaiace szc7eśc'e iest 
zawsze bezgranicznie bardz ej upragn:one, 
niż szczp^e dostenne. 

Szukać jej, ale gdzie? W oceanicznym 
zgiełku Nowego Jorku, wśród czterech mil 
jonów kobiet? A ten pan Alan D.xon z 
Baltimore. Może nazwisko było zmyślone, 
może inżynier wcale nie istniał? A może 
panna była z Baltimore? A może z jak ego 
innego miasta przyjechała zaznać rozkoszy 
jednej szalonej nocy w Nowym Jorku? Wie 
le jest takich, które przybywają z pro­
wincji, a + ' u " rfnj kHka w zg.eł-
:u stolicy, przyciągnięte czarem szalejąc 
go miasta i . . . , ..uioJowego, różnorod­
ność ą jego mieszkańców, wielkim hała­
sem i reklamą w dziennikach, teatrach 
i książkach: i popełniają szaleństwa dzlę 
ki pewności, że pozostaną nieznane i nie 
spotkają nigdy współwinnych iednei no­

cy zapomnienia, dzięki pewności, że po­
wrócą do domu z niepokalaną op.nją, a na 
syconemi zmysłami. A może ona właśnie 
jest takiem poczciwem dziewczątkiem z 
prowincj ? Jakże ją odnaleźć pomiędzy 
stu osiemnastu miljonami obywateli Sta­
nów Zjednoczonych? 

O, Florence, subtelne uosobienie miło­
ści, przepojone tajemn cą, zaczynasz za­
nadto zajmować sobą tego cudzoziemca, 
który wczoraj wieczorem, o tej godzinie, 
czuł się zupełnie panem swojej woli swe 
go czasu, swych uczuć ) puszczał wodze 
swemu pragn eniu, na drodze wszelk'ch ka 
prysów, bez clen-a melancholii, przeko. 
nany, że miłosne cierr>;en!a. jakich w wę-
drownem swem źvciu doznawał w tylu str* 
fach kul ziemsk^ei. powinny były zrównn 
ważyć dostatecznie jego serce, wydawał 
s-e sobie bezpiecznym, myślał, że jest wol 
nym. 

A oto znowu dawne wróciło, zaczynał 
cierpieć znowu 

* * * 
— Pan szuka miss Florence? Biedaku! 

A w.ęc tak pana interesuje? Ale, niech 
pan się nie obawia, odnajdziemy ją, ja po­
mogę. Mam dobre serce, nie mogę pan ze,1 

na ludzkie cierpienia. 
— Ja ne cierpię. 
— Nie? A więc dlaczegóż iej pan szu 

ka od pięciu dni? 
— Przez ciekawość i dlatego że nam 

sobie za punkt honoru nie pozwol.ć dziew­
czynie tak drwić z siebie. 

— No, niech pan nie żartuje ze mnie 
i nie oszukuje samego siebie. Pan jesł 
zakochany. 

— Co znowuI 
— Dlaczego pan zaprzecza? To ta­

kie piękne — umieć się zakochać, a my, 
Amerykanie, w tym kraju, gdzie nawet 
miłość jest standaryzowana, lubimy bar­
dzo ludzi, którzy się zakochują, jak bvwa 
w książkach, w teatrach, w kin.el 

— Ależ ja nie jestem amantem filmo­
wym, który zakochuje się w parę mi­
nut. 

— Dlaczego pan się nie chce przy­
znać? To n.e obraza. Szczęśliwi wy, któ­
rzy umiecie i możecie kochać! Czyż nie 
wiecie, że to zbytek i rzecz n ezwykła.... 
Ach, prawdziwa miłość, z pocałunkanr 
trwaiącemi dwadz^eśc a dwie sekund' 
według zegarka, jak w wielkich film*c' 
z Połą Negri- Wielka miłość trwająca b • 
orzerwy co najmn ej miesiąc! Co za ro? 
kosz! 

— Ależ ja nie Jestem zikocbany. 
— Proszę nie kłamać. Pan jesteś Fi-

roneiczykiem, a więc i romantyk em i. c 
za tern idzie — namiętnym. Niech się pr-.n 
n e broni i nie protestuje, to jest właśni 
typ, który nam, Amerykankom, najwię­
cej się podoba. Nasi mężczyźni tak''-
być n;e potrafią. Zbyt są zaięc'. za^adt-i 
pochłania ich business | snort. Miłość n' > 
ma znaczeń a, to parominutowy epizod, 
do którego uciekamy się, jakby do ban 
ku po odbiór czeku. Podaje sie czek i za 
łatwia się manipulację. Skończone? D J 
widzenia! Kobieta jest narzędziem roz­
koszy, które uprzyjemnia życie, jak auto 
i jazz-band. Auto i jazz, bez kobiety nic 
nie są warte, ale też niewiele jest warta 
kobieta bez auta. Ach, jakbym ja pragnę­
ła spotkać Europejczyka, któryby mnie 
pokochał na wieki z na—mięt—noś— 
c.ą! 

— Szalona jesteś, moja mała, szalona 
i przem ła. 

— Rozumie się! Jestem Amerykanką. 
Zawsze było moim ideałem wzbudzić 
wielką namiętność, jedną z tych, o jak.ch 
piszą gazety. To jest marzenie wszyst-
kich Amerykanek, a może, kto wie? wszy­
stkich dziewcząt na całym św.ecie. Tym. 
czasem spotykam tych naszych kocha­
nych chłopców, zawsze uprzejmych, leci 
**mnvch- (n. e. n.). 
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Ęllilllllliil 
Zycio Warszawy w kilku 

** r s z a <c-łi. 
W roku 1921 było w Warszawie 22.380 

budynków mieszkalnych. Na nieruchomość 
przypadało wówczas 19.360 lokali, za­
mieszkanych i 93,3 mieszkańców. W po 
równaniu z inncmi miastami Warszawa p.-j 
siada najw.ększą przeciętną zaludniania 
nieruchomości, mianowicie 86. Stan ten 
uległ w ostatnich 10 latach zmianie na 
gorsze. W roku 1931 było w Warszawie 
194,441 lokali zamieszkanych, w tem 
10,680 wyłącz, dla celów mieszk. i 23,301 
mieszkalno - zarobkowych. Na 100 lokali 
było 42,3 jedno.zbowych 21,1 — dwuizbo­
wych, 17 — trzyizbowych, 12 — cztero i 
piecyotzbowych i 3,6 — sześcio do 10-
izbowych i 0.1 więcej izbowych. Zatem 
67,3 procent ogólnej ilości lokali w War 
szawle należy do najmniejszych. Pod tym 
względem śród miast polskich Warsza­
wa ustepuie tylko ł.odz ;, która posiada w 
tej grupie 73 proc. lokali, natomiast Lwów 
posiada 61,2 proc, Kraków 66,5 proc, Po­
znań 38,2 proc. 

Wprowadzone do wielkiego osadnika 
dragi pracują bez przerwy, pogłębiając ten 
zb>ornik wody. Wyrzucanie osadu i po­
głębianie osadnika potrwa do mrozów. Po 
nleważ oczyszczenie osadnika za pomocą 
drag musi być dokonywane co kilka lat, dy 
rekcja wodociągów i kanalizacji powzięła 
zamiar zainstalowania w walce wielkiej ślu 
zy zamykanej, przez którą możnaby wpro 
wadzić dragi. Koszt budowy takiej śluzy 
wyniesie 300 tysięcy złotych. Na stacji 
pomp rzecznych prowadzone są roboty 
flektryfikacyjne. W najbliższych dniach 
rozpocznie się rozbtórka 3 pomp paro­
wych, które były czynne od roku 1886. 
Wydajność każdej z tych pomp wynosi 
17500 m. sz. wody na godzinę. Mają być 
zainstalowane pompy elektryczne o wydaj 
nośd 36.000 m. sz. każda. 

Obecnie jest około 3.900 dziect, jeszcze 
nieumieszczonych w szkołach powszech­
nych J niepobierających nauki. W bież 
•oku szkolnym przy ul. Stawskiej — około 
1.800 dzieci, przy ul. Kawenczyńsklej — 
500, przy ul. Grochowskiej — 50 i Srebr­
nej — 550. Razem umieszczonych jeszcze 
pędzle 2.900 dzieci. Pozostałoby bez nau­
ki około 1.000 na ogólną liczbę uczęszczają 
eych do szkół przeszło 94.000 dzieci. Rocz 
nik 1925 da kandydatów do szkół po­
wszechnych około 15.250. Razem z pozo­
stałymi z r. b. stan/.wiłoby to 16.250. Z te­
go w obecnych h u nkach szkolnych po. 
mieszczonoby 6 0 W budynkach, które 
w r. b. będą wykończone, ale nie wyzy­
skane, będzie 1.150 mtejsc. Projektowane 
wykończenie budynków na 1 września 
1932 r. dostarczy 4.300 miejsc. Pozosta 
łoby jeszcze 3.850 dzieci, dla których 
należałoby znaleźć pomieszczenie. 

W związku z redukcją od d. 1 listopada 
1.000 bezrobotnych, zatrudnionych przez 
magistrat na robotach publicznych, ulegną 
przerwie roboty pr*y budowie kanału od­
wadniającego szerokości 10 metrów na te­
renach wystawowych na Saskiej Kępie. 
Roboty te w okresie zimowym nie mogły 
iy być prowadzone. Dotychczas wykopa 
no kanał okrężny na wykupionych przez 
miasto gruntach na długości 750 metrów. 
Wykończenie ostateczne tego odcinka 
nastąpić ma na wiosnę. Wykonana część 
stanowi 1/3 zamierzonej. Kanał ma nie-
tylko odwodnić Saską Kępę, ale również 
upiększyć wystawę pod względem archi­
tektonicznym. Rozważana jest nadto mo­
żliwość korzystania z kanału dla celów 
komunikacyjnych na terenie wystawy. 

„E C TT 0* 

„Lasso" na szyi wieśniaka. 
Niezwykłe zamiary przestępcy. 

się przed jego mieszkaniem i gdy Boro­
wski wracał do domu zarzucił mu na 
szyję sznur i usiłował go zadusić. Na 
szczęście podczas szamotania się nadeszli 
brat Borowskiego Borys, Władysław Bu-
bren i S. Adamowicz, którzy B. uwolnili. 
Powiadomiona o zajściu policja Orłę 
aresztowała. 

JT 321 

Z Wflna donoszą. 
Niecodzienny wypadek usiłowania za­

bójstwa miał miejsce we wsi Kozarysz-
cze gm. gródeckiej. Mieszkaniec tej wsi 
Jan Orlo, chcąc zemścić się na swym są­
siedzie Konstantym Borowskim, z któ­
rym miał sprawę sądową, 

usiłował go zamordować. 
W tym celu ubiegłego wieczoru zaczaił 

KRATECZKI. 

Zemsta kobiety. 
R o z b i ł a g ł o w a , 

Jeśli chciano nas uszczęśliwić stwo 
rżeniem kobiety, to te „uszcr.cśLwiają-
ce" plany poniosły całkowite fiasko. 
Przyznajmy to szczerze, bądźmy cho­
ciaż wobec samych siebie odważni: ist­
nienie kobiety nie uszczęśliwia nas. Za 
te kilka krótkich chwil radości, jakie 
nam kobieta daje, daje ona Jednocze­
śnie wiele godzin, dni miesięcy i lat 
kłopotów j zawracania głowy. To tylko 
u dawnych poetów kobieta jest owern 
słodkiem, niewinnem stworzeniem o cu 
downych oczach dziecka i anielskiej du 
szy. Ci dawni poeci musieli znać kdbie 
ty tylko ze słyszenia, albo też wtedy 
były inne kobiety. Musiały zresztą być 
inne. Jeśli mówiono o ich „anielskiej 

duszy", oznaczałoby to, że posiadały 
one wogóle wtedy duszę, którą dzisiaj 
zdaje stie rozmieniły na drobne. 

Kiedy mężczyzna się mści, to w 
większości przynajmniej wypadków 
czyni to o tyle szlachetnie, że zemsta 
jego dotyka tylko tego na kim sie chciał 
zemścić. Kobieta czyni inaczej. Jej „pro 
sta". Jej „anielska" duszyczka, wciąga 
w krąg swej zemsty szereg osób nie­
winnych. Nieobliczalność kob ;ety jest 

tak wielka, że często zemsta jej wogóle 
nie sięga swej ofiary. 

To „słodkie" I „tkl iwe" stworzenie 
potrafi być okrutne. Ten „wonny kwiat" 
ta „pachnąca Wija", ten „promyk słoń­
ca", to „cudo", to zdaje się jednak twór 
szatański, który usiłował nieudolnie na­
śladować twór Boga — mężczyznę. 

Tylko, że Bóg był mocen dać swemu 
dziełu duszę, a szatan nie. Już sama 
uroda kobiety świadczy o szatańskiej 
perfidji tego tworu. Wiadomo, że szatan 
stara się ludzi kusić. 1 dla tego dał ko­
biecie piękność, by tem łatwiej mogła 
zatruwać życie stworzeniom łagodnym 
i dobrotliwym, pogodnym i wielkodusz 
nym — mężczyznom. 

A oto przypadek częstej zemsty ko­
biecej. 

Z DZIEWCZYNKA. 
Dzień 15 października rb. w życiu 

robotnika Henryka Lutosławskiego za­
czął się wesoło, a skończył smutnie. 
Przedcwszystkicm więc tego dnia Luto 
sławski otrzymał gotówkę, którą sumień 
nie, jak należy przepił. To też o godz. 12 
w nocy Lutosławski był już zalany i w 
tym stanie wyszedł na ulicę Rzgowską. 
Lutosławski udawał się solidnie do do­
mu, ale po drodze spotkał dziewczynkę, 
Helenę Kubiakównę. Lutosławski, nie­
borak zapomniał, że jest żonaty i zapro 
sił dziewice do siebie. I tu zaczęły się 
nieszczęścia, bowiem pani Irena Luto­
sławska widząc swego męża w towa­
rzystwie, ohcąc się na nim zemścić, po­
biła do krwi... Kubiakównę. 

Pogotowie opatrzyło ranną dziew­
czynkę, policja spisała sąd gwałtownej 
żonie a Sąd Grodzki wydał wyrok ska­
zujący Irenę Lutosławską na 100 zł. 

grzywny lub 2 tygodnie aresztu. 
Jerzy Krzeckl. 

Człowiek o kamiennem sercu. 
Przywłaszczył pieniądze przeznaczone dla bezrobotnych. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Istoty słabe, bez zasad można dzisiaj 

spetkać wszędzie, nic więc dziwnego, że 
znajdują się one I w warstwach robotni­
czych. Do takich parszywych owiec nale­
ży Jan Zdrojewski, rzekomo poljer mu­
rarski, zamieszkały przy ul. Grunwaldz­
kiej 177. 

Człowiek ten, sam robotnik, nie za­
wahał się ciężko poki-zywdzfć 

swych najbiedniejszych, 
bo pozostających bez pracy braci, odej­
mując im od ust ostatni kawałek chleba. 

Zdrojewski na polecenie p. Piotro­
wskiego, budował dom przy ulicy Strze­
leckiej. Do pracy zaangażował na całą ty­
godniówkę 10 bezrobotnych murarzy. 
Biedacy, uszczęśliwieni, że po chwilach 
ciężkiej niedoli bezrobotnych będą mogli 
nareszcie dać swym zgłodniałym rodzi-
now kawałek chleba, jęli się ochoczo do 

pracy. Przepracowali pierwszy cały ty­
dzień, a gdy nadszedł dzień wypłaty, cze­
kali na pieniądze z niecierpliwością, aby 
porobić jeszcze zakupy żywności 1 za­
nieść je biednym żonom T dzieciom. 

I cóż się stało?... 
Serce się z żalu ściska, gdy przycho­

dzi pisać o tem. Oto ten p. Zdrojewski 
zabrał wszystkie pieniądze 

w sumie 400 zł., które mu zostały powie­
rzone na wypłaty robotnikom i zbiegł, 
nie dając nikomu z tych biedaków ani 
jednego grosza. 

Nie wzruszyło się sumienie tego czło­
wieka przed ohydnym czynem, nie prze 
jęła go myśl, że wyrywa od ust tych bie­
daków 1 ich głodnych rodzin len ostatni 
kawałek chleba, na który tak ciężko prze; 
tydzień pracowali, ciesząc się myślą, że 
nakarmią wreszcie swe wynędzniał* 
dzieci 1 żony. 

Straszna śmierć staruszka. 

Jak Ford naciągnął bydgoszczanina... 
Biblia Gutenberga za 1000 dolarów. 

książkami znajdowało się rzadkie już Z Bydgoszczy donoszą 
Działo się to przed kilku laty w 

Bydgoszczy. Pewien obywatel w spad­
ku po swym bracie, który był probo­
szczem na Pomorzu, odziedziczył mała 
bibliotekę, w której między innemi 

Z a p y t a n i e . 

Matka: — M3j Boże, gdybym tylko 
wiedziała, co pecząć i tem dzieckiem... 

Synek: — Czy nie dodano ci do nie­
go sposobu użycia? 

dziś wydanie bibljY Gutenberga. Szczę­
śliwy spadkobierca orjentowal się na ty­
le, że jest to biały kruk, ale trapiła go 
myśl, że w Polsce na taką rzecz 

nikt "tema pieniędzy. 
Ale od czegóż spryt? Zwrócił sie do 

Forda z listownem zapytaniem, czy on 
nie nabyłby tej blbljotekl za 1.000 dola­
rów. Suma ta wydawała się naszemu 
obywatelowi horrendalna, ale kogóż złu-
pić, jak nie takiego Forda? Niebawem 
przyszła odpowiedź z Detroit, siedziby 
Forda. Magnat automobilowy prosił 
o przysyłanie mu fotografji strony tytu­
łowej bibl j l i jednej ze stron tekstu. Po 
otrzymaniu żądanych fotografji, Ford 
napisał, że jego delegat biblję kupi za 
1.000 doi., ale tranzakcja ta musi nastą­
pić w Gdańsku. Nasz obywatel poje­
chał do Gdańska 1 tam biblję pełnomoc­
nikowi Forda sprzedał, ciesząc się, że 
Forda porządnie „naciągnął". 

Biblja ta, o Ile można wnosić z fo­
tografji tekstu, jaka dostała się do na­
szych rąk, jest bardzo rządkiem okazem 
tych wydawnictw Gutenberga, i war­
tość jej należałoby obl.czyć najmniej 
na 50.000 dolarów. Ford kazał sobie bi­
blję dostarczyć do Gdańska, w obawie, 
że rząd polski nie pozwoli tak cennego 
zabytku wywieść zagranicę. 

Z Grudziądza donoszą: 
Między Mniszkiem a Wałdowem wy­

darzył się tragiczny wypadek. 
Mianowicie o godz. 9 opodal toru ko­

lejowego w kierunku Mntszka wiózł na 
wózku pęk mioteł 75-letin rolnik Adolf 
Gozda zamieszkały w Białym Borze pod 
Grudziądzem. 

W pewnem miejscu ścieżka, którą 
szedł Gozda prowadziła przez tor kolejo­
wy, gdzie przejeżdżać ani też przechodzić 
nie było wolno. Nie zwracając uwagi na 
niebezpieczeństwo, jakie mu groziło ze 
strony nadchodzących pociągów, staru­
szek przejechał wózkiem na tor i prawdo­
podobnie wskutek jakiejś przeszkody za­
trzymał się tam na chwilę. 

W tym też czasie nadjeżdżał z Toru­
nia pociąg osobowy. Maszynista widząc 

na torze jakąś postać dawał sygnały 
ostrzegawcze, gdy zaś to nie pomogło 
w ostatniej chwili zatrzymał 

raptownie pociąg. 
Zdawałoby się, że uniknięto nieszczę­
ścia. Niestety, było już za późno. Starzec 
znalazł się pod kołami lokomotywy, 
Śmierć nastąpiła natychmiast. 

Ciało nieszczęśliwego zostało potwor­
nie zmasakrowane. 

Przybyłe natychmiast na miejsc* 
wypadku władze policyjne stwierdził} 
tożsamość nieboszczyka, którego zwłoki 
po załatwieniu pewnych formalności od­
dano rodzinie. 

Wypadek ten wywołał wśród pasaże-
rów pociągu oraz okolicznych mieszkaj 
cach wstrząsające wrażenie. 

Kradzież dywanów z pocągu. 
Policja poszukuje złodziei kolejowych. 

Łódź, 23 listopada. 
Ubiegłej nocy, nlewykrycl dotąd 

sprawcy dokonali zuchwałej kradzieży 
w pociągu na odcinku KuluszkI — 
Piotrków. 

Złoczyńcy dostali się do będącego w 
biegu pociągu i oderwali plomby od Jed-

towarowych, skąd nego z wagonów 
skradł dwa zwoje dywanów wyrobu 

krajowego, wartości 
około 2,000 złotych. 

Kradzież zauważono podczas postoju po-
ciągu w Koluszkach. 

Policja wszczęła energiczne poszuki­
wania, które dotąd jednak nie doprowa­
dziły do ujęcia sprawców kradzieży. 

Dalsze poszukiwania trwają. 
o 

R a d i o - k ą c i k 
WTOREK. 

11.40 Przegląd prasy, 11.58 Sygnał czaso, 
12.05 Program na dzień bież., 12.10 Muzvka gra­
mol., 13.10 Kom. meteorol., 13.15 Kom. iv ndar-
czy. 13.35 Muzyka ludowa, 13.40 Jak sie przed­
stawia hodowla trzody chlewnej w Polsce, wygi. 
M. Karczewska. 13.55 Muzyka ludowa, 14.00 Czy 
dobrze żywimy nasze bydło, wygi- Int. M. Kwa-
sleborskl, 14.15 Muzyka ludowa, 14.20 O trzodzre 
chlewne) — Jakie sztuk' brać do hodowli, wygt. 
M. Karczewska, 14.50 Pleśni w wyk. chóru Koza­
ków dońskich (płyty), 15.15 Chwilka lotnicza, 
15.20 Olelda pieniężna. 15.25 Przegląd czasopism 
kobiecych, wygł. p. M Anklewiczowa, 15.45 
Kom. dla żeglug' i rybaków, 15.50 Program dla 
dzieci starszych, 16.20 Odczyt z Krakowa. 16.40 
Muzyka lekka, 17.10 Odczyt re Lwowa, 17.35— 
18.50 Koncert symfoniczny, 18.50 Rozmaitości, 
19.15 Porady prawne dla rolników, wygł. meo. 
Z. NadratowskI, 19.25 Program na dzień nast., 
19.30 Drobne utwory na harfę, 19.45 Prasowy Dz. 
Rad)., 20.00 Felieton p. t. Król-bohater. wygi. p. 
M. Gruszczyński. 20.15—22.40 Operetka „Księż­
na Chicago", 22.40 Dodatek do Pras. Dz. Radi.. 

22.45 Komunikaty, 22.50 Wiadomość* sportowe. 
23.00 Muzyka taneczna. 

KATOWICE, wtorek. 408.7 m. 
11.40 Przegląd prasy, 11.58 Sygnał czasu 

program na dzień bież., 12.10 Muzyka lekka, l3.lt 
Komunikaty. 13.35—14.33 Transm. z W-wy, 14.3! 
Komunikaty, 14.45 Muzyka gramol., 15.15—16.1! 
Transm. z W-wy, 16 20 Odczyt z Krakowa. 16.4C 
Muzyka gramol.. 17.10 Odczyt ze Lwowa, 17.34 
Koncert 18.50 Rozmaitości, 19.05 Odcinek powie-
śclowy. 19.20 Dr. T. Dobrowolski: Jak proboszet 
Marcin Kroczek budował kośc'ół w Wiśle, 19.4C 
Kom. Zw. Ml. Polskiej, 19.45-20.15 Transm. z 
W-wy. 20.15 Koncert kompozytorski K. Szyma. 
nowsklcgo, 23.00 Muzyka lekka, 22 50 Komuni­
katy sportowe I program na dzień nast- 22.40— 
22-10 Transm. z W-wy 
KOENIGSWUSTERHAIJSEN. wtorek. 1634.* ra 

16.30 - 17.30 Koncert z Berlina, 18.00—18.2! 
Płk. v. Oertzen: Rozbrojenie, czy pogotowie wo­
jenne, 18,30—18.55 Angielski dla zaawansowa­
nych. 19.00—19.25 Prof Kretschmaer: Budowa 
ciała a charakter, 19.30 Koncert z Lipska. 20.1! 
Światopoglądy społeczne. Prol dr. Hellpach I ki. 
Liberalizm a stan umysłów spółczesnych, 21.10 
Dalszy ciąg koncertu, 21.45 Transb. z Wrocła­
wia. 22.30 Komunikaty, nast. do 24.00 Muzyk' 
taneczna. 

M. COMERT. 

Pająk-
Było to zwykłe posiedzenie sądu okręgo­

wego wobec zwykłej publiczności, zawsze 
żądnej wrażeń przy rozprawie, podczas któ 
rej w grę wchodzi życie człowteka. 

Obrońca, wyznaczony z urzędu, usiło­
wał według możności ratować sprawę, 
przesądzoną zgóry. Było niemożliwością 
zaprzeczyć zbrodni i zatuszować ohydne 
)rzestępstwo. W umysłach przysięg. nie 
powstawały ani wątpliwości, ani cień choć 
njr okoliczności łagodzących, gdy przewod­
niczący postawił zwykłe, utarte pytan.e: 

„Czy oskarżony, Józef Pierrou ma jesz 
cze co do powiedzenia, na własną obronę? 

Podsądny, który dotąd milczał uporczy 
wie, zerwał się gwałtownie. Zacsnąwszy 
lewą pięść na poręczy ławy, szeroko roz­
warł zbrodniczą swą prawicę, przeciął nią 
powietrze gestem, wyrażającym zarówno 
n.ecicrpltwość, jak i dumę, z wybitnej roli, 
jaką odegrać miał. Znać było, że pomyślał: 
,Nareszcie przyszedłem do słowa". 

Był wysoki i chudy, a blada, ziemista 
eera jego świadczyła o zamknięciu w;ę_ 
siennem i nędznej strawie aresztanckiej. 
Jtdnak odgadnąć było można, że człowiek 
ttm, przy wygodnem i dostatniem życiu 
4"<ął wyglądać silnie i zdrowo, tęgo I 

— Panie przewodniczący, panowie 
przysięgli i wszyscy obecni panowie i pa­
nie, wyznam prawdę — wszystką prawdę 
tak istotną, jak prawda jest, że zasługuję 
na kaźń j nie lękam się końca. Przekona­
cie się, zresztą, że mówię n.e dla obrony, 
ale poto, żeby dowieść, iż gadanie wszyst 
kich tych, co dotąd przemawiali, jest tyl­
ko „bujdą'4 — wszystk.ch, nie wyłączając 
mego adwokata, do którego nie mogę mieć 
większego żalu, niż do innych, ponieważ 
wyznać muszę na jego wytłumaczenie, ź? 
nigdy rozmawiać z n.m nie chciałem. 

„A więc przedewszystklem: nie dla 33 
franków, zabiłem Natalję Subert, ani też 
dlatesro, że spodziewałem się znaleźć p e . 
niądze... Zanadto dobrze znałem tę starą 
djablicę, ponieważ sąsiadowaliśmy z sobą, 
i nietylko drzwi nasze znajdowały się obok 
siebie, ale ponadto okna nasze, wycho­
dzące na dziedziniec, ukosem leżały do 
siebie.... Dzięki temu przez dziury w ro 
lecie całemj godzinami przyglądać się jej 
mogłem, jak przygotowywała i gotowała 
jedzenie. Tak było codziennie w ciągu dłu 
gich miesięcy... trwało to niemal rok ca­
ły... ukrywałem się za roletą, jak pająk po 
środku swej sieci... pająk zdecydowany i 
czujny, czający s'ę na swą ofiarę. Wiedzia 
lem bowiem zgóry, że ją zabiję, i to właś 
nie sprawiało mi przyjemność, gdy pod­
patrywałem jej brzydkie zachowanie i to 
głupie zadowolenie, które odczuwała ze 

wszystkiego, przy całej swej ohydzie i nie 
uczciwości. Wyznać też muszę, że niena­
widzę ludzi, a zwłaszcza kob.et, odkąd po 
rzuciła mnie żona. Poto, by odnaleźć ją 
1 tego, kto mi ją zabrał, straciłem w owym 
czasie wszystko: swoje pien.ądze, swoje 
zajęcie, nawet umeblowanie, które sprze 
dano mi wkońcu dla zaspokojenia żądań 
właściciela domu... Ćwierć w.eku już mi 
nęło od owych zdarzeń... ale nic nie od­
zyskałem... nic... Nigdy już nie zdoby 
łem się na wys łek popłynięcia z prądem... 
przerzucałem się tylko z prawa na lewo, 
byle nie umrzeć z głodu... a wobec tego, Ż P 
m) sie to udawało, jak wadomo z zasięg 
niętych o mnie informacyj. nie miMem po­
trzeby zabijania Subertowej... Poprostu 
dlatego to zrob łem, że dość już miałem 
przyglądania sie jej z poza rolety; uleg 
łem niezwalczonpmu instynktowi paiąka, 
dorywającego muchę — wstrętną muchę. 

„Opowiadano panom, że chodziła do po­
sług, i jest to zgodne z prawdą, jakkol­
wiek się dziwię, jak wykonywać mogła ja­
ką pracę, skoro z trudnością wlokła nogi 
i nad jednym garnkiem spędzała całe po­
południe Muszą być niektóre gospo­
dynie już do niczego nezdolne, skoro po­
dobne „ścierki"' znajdują zatrudnienie! 

„Nie o to jednak chodzi... Gadano tu­
taj, że stara Natalja była uczciwa... to 
fałsz... kłamstwo nad kłamstwa... krzy­
czeć to bede jeszcze u stóo szafom: bvła 

złodziejką... nie kradła serc... nie kradła 
pieniędzy... nie była ani piękna ani wiel­
ka w tem, co robiła... była obrzydliwą, 
brudną złodz.ejką, kradnącą w obsługiwa­
nych przez nią domach kawałki chleba, ka­
wałki cukru, kilka ziaren kawy... Tak jest, 
Natalja Subert kradła... wiem co mówię. 
Codziennie, w ciągu długich miesięcy, cza­
towałem na jej powrót do domu, widzia­
łem, jak opróżniała kieszenie swego czar­
nego, pogryzionego przez mole fartucha, 
który zielen.ał po każdemu praniu, wjdzia 
lem, jak wkładała kawałki cukru do miski, 
ziarna kawy do blaszanego pudełka... W 
niedzielę zaś wypijała niezl.czone filiżanki 
z tych przestępczych zbiorów, w dodatku 
z takim wyrazem błogości na twarzy, że 
pomimo całej jej brzydoty i nędznych gał 
ganów malowaćby ją można było na mu­
rach raju! Ludzte, utrzymujący,, że kra­
dzione dobro nie przynosi pożytku, powin 
tli byli zobaczyć ją, jak zapijała gorącą ka 
wę z pomrukiem zadowolenia pom ędzy 
każdym łykiem, jak zlizywała językiem cu­
kier z łyżki, bo słodził napój dostatnio, jak 
osoba, którą to nic nie kosztuje. Nazbiera­
ła go dosyć w ciągu całego tygodnia. Co 
do kromek chleba, moczyła je w mleku, 
rozrzedzonem wodą i gotowała z tego zu­
pę, którą potem jadła z apetytem, mrużąc 
oczy, jak kot łakomy, podczas, gdy ja 
łykać musiałem z trudnością chleb suchy, 
nie mając pieniędzy na kawałek sera lub 

wędl.ny. Śledziłem ją w ciągu długich 
miesięcy... i gdybym choć raz był zauwa­
żył u niej jaki odruch niesmaku lub wes­
tchnienie skruchy, gdy zapijała tę kradzio 
ną kawę, darowałbym jej... Ona jednak 
okazywała zawsze jednakowe zadowole­
nie z powodu tych nędznych kradzieży i 
bezwartościowych uczt.... jak mucha, praw 
dziwa mucha, delektująca się odpadkami.. 

„Dnia, w którym wpakowałem jej nóż 
do gardła, poszedłem za nią na targ, gdzie 
kupiła pełny koszyk zgniłych do połowy 
jabłek... Ale i z tego potrafią coś wybrać 
na kompot, osłodzony kieszonkowemi za­
pasami... Postanowiłem jednak, że nie zje 
tego kompotu, \ skoro tylko postawiła 
go na oknie dla ostudzen a, ja zamroziłem 
ją dokładnie. Nie dla 33 franków — o nie! 
Nie jestem złodziejem. Zabiłem ją bez po­
wodu, t. j . dla samej przviemnoścl usunie 
ca wstrętnej muchy, pożywiającej się z 
cudzego talerza. Widzicie wiec, że nie po. 
siadam unwsłowoścł zbrodniarza... nie 
jestem złodziejem, ani zabójcą... jestetn 
paiak'em — pająkiem okrutnym, ale spra­
wiedliwym!" 

Z każdem słowem Józef Pierrou zapalał 
się coraz więcej. WKońcu krzyczał, Ł,̂ sty 
kulujac coraz gwałtowniej. Trzeba było 
dla uspokojenia go użyć kaftana bezpie­
czeństwa. I dzięki temu, słusznie c*y nie. 
słusznie, uniknął śmierci przez gilotynę. 

Tlu-n. L M. 

http://l3.lt
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długich 

[ 1 S P O R T r J 
Ostatnie podrygi piłki, 

Ł. K. S. usadowił się. na piatem miejscu. 
Wczorajszy, jako przedostatni dzień 

rozgrywek ligowych, minął bez specjal­
nych scnsacyj. Zainteresowanie zmalało 
do minimum. Wyniki świadczą., że ze­
społy litrowe również przestały doceniać 
znaczenie 

końcowych gier. 
Jedynie silniejsze zainteresowanie dla 
Łodzi wzbudziły zawody ŁKS z Craco-
vią które przyniosły wynik remisowy 
2:2 i 5 miejsce ŁKS. 

Warszawianka przestała martwić się 
o utrzymanie w lidze i zezwoliła pofrć 
siebie aż 7:2. To samo zrobiła Polonia, 
ulegając Pogoni 4.0. 

Najbliższa niedziela zakończy roczny 
bój extraklasy polskiej piłki nożnej i roz­
strzygnie kto zdobędzie wicemistrzo­
stwo Polski. Po^oń czy Wisła? 

Krótkie telefoniczne wiadomości z 
wczorajszej niedzieli Itgowei i tabela roz 
grywek przedstawiają się następująco: 

Kraków: 
ŁKS. — CRACOVIA 2:2 (2:0) 

Pierwsze dwie bramki, przy znacz­
nej przewadze łodzian, uzyskali Durka i 
Herbstreich-

Po zmianie stron zdobyli bramki Mai 
czvk i Knbiński. Sędziował słabo n. Kru­
kowski z Warszawy. Widzów 2.000. 

Lwów: 
Rozegrany we Lwowie mecz pomie 

dzv Pogonią a PąlonJa zakończył się wv 
niklem 4:0 (2:0) 

Polonja zlekceważyła to spotkanie i 
wystąpiła z 5 rezerwowymi. Bramk* zdo 
byl i : Kozok 2. Zimmer i Hanin z. wolne­
go. Pogoń ma dzięki temu zwycięstwu 
noważne szanse zdobycia tytułu wice­
mistrza 1'gi-

LEG.IA-— WARSZAWIANKA 7:2 (3:0). 
Warszawianka nie przypisywała te 

mu spotkaniu większej wagi i wystąpiła 
bez Zwierza | Oazura. Zawody ;iie spot­
kały się również z zainteresowaniem pu 
bliczno<ci, gdyż na mecz przybyło nie­
spełna i000 osób. Bramki zdobyli dla Le 
gj i : Nawrot 3- Cebulak z wolnego, Ci­
szewski. Rajdek i Przezdzieck1. dla War­
szawianki Skiba i Piliszek, Sędziował dr 
Lustgarfen-

TABELA LIGOWA: 

1. Garbarnia 
2. Pogoń 
3. Wisła 
4- Legja 
5. ŁKS-
6. Warta 
7. Ruch 
8. Polonja 
9. Cracovia 
10- Czarni 
11. Warszawianka 
12. Lechja 

Twarde pięści łodzian. 
J a k p r z e g r a ł a W a r s z a w a ? 

Łódź sportowa przeżyła sensację naj! ale o spodziewane) druzgocącej przewa-
,1.-Ł 1-..l,k.-.. ! ) „ ) „ _ !„ „ „„n . „„ : „ <T<L« NJ_ K.rł^, ™ 

g'er Pkt. St. br. 
21 30 49:19 
21 28 46:31 
21 27 50:28 
21 27 55:33 
?2 24 48:38 
22 23 55:36 
21 23 43:47 
22 18 34:28 
21 18 33:50 
21 14 26:50 
21 13 39:54 
22 11 21:64 

większego kalibru- Było nią spotkanie 
pięściarskich zespołów reprezentacyj­
nych 

naszego grodu i Warszawy-
Okręg warszawski zarówno jak i łódz­
ki, są najpownżniejszemi obok Poznania 
i Śląska, ośrodkami pięściarstwa w Pol­
sce. To też zainteresowanie zawodami 
było ogromne. 

Nie pierwszy już raz walczą ze sobą 
,.ósemki'1 obu miast. Dotychczasowe spo 
tkania wykazały 

przewagę łodzian, 
choć ostatni mecz odbyty w zeszłym ro­
ku w stolicy zakończył się porażka, co­
prawda mocno osłabionej drużyny łódz­
kiej. Od tego czasu zmieniło się wicie 

dze nie było mowy. 
Król K. O. — Garnczarek 

zrobił, co do niego należało — zwycię­
żył prze K. O. Wurm jest wytrzymały 
do reprezentacji jednak jeszcze się nie 
nadaje- Rosław lub Stalli mogliby śmiało 
zdobyć na Mizerskim przynajmniej jeden 
punkt. 

Fotografja obu drużyn. Powitanie go­
ści przez prezesa Ł. O. Z. B. 

Kazimierza Poznańskiego-
Obustronna wymiana pamiątkowych pro 
porczyków. Prezentacja zawodników. 
I w rititru pozostają sędzia Kościelski z 
Poznań a i „muchy" 

Pasturczak z Piestrzyńskim. 
Walka przez cały czas żywa i wcale zaj-

Pięściarze stołeczni trenuiąc wytrwale muląca- Pasturczak spokojniejszy. Ło 
pod okiem Niemca. Ćzirzona poczynili 

znaczne postępy, 
reprezentując się jako całość bardzo do 
brze. Z drugiej strony 

łódź też nie śpi, 
utrwalając swe czołowe stanow'sko w M D I N E J 
hierarchii pięściarstwa polskiego- Tak 
więc do walki stanęły dwa godne siebie 
zespoły, stanowiące 

dzianin bardziej agresywny. Wynik nie­
rozstrzygnięty, sprawiedliwy-

W wadze koguciej był 
Kazimierski 

panem sytuacji od pierwszej chwili do 

Kustosz 
nie mógł być dlań groźny, były Jednak 
momenty, gdy zdawało się, że energia 

kwin t nlpścmrct™* nhi. ! Kazimierskiego maleje. Działo się to pod 

faskótlci 
gier sportowych w Pabjanicach. 

Pabianice, 23 listopada. W niedzielę 
/ostały rozpoczęte w Pabianicach mi­
strzostwa w grach sportowych. Roz­
grywki odbywać się będą zarazem o ty­
tuł mistrza Pab. Podokręgu jmk i o pry­
mat lokalny. I tak rozebrano początku­
jące spotkania w koszykówkę, które 
przyniosły następujące wynik i : Kruschc-
Ender — Sem. Naucz, (żeńskie) 23:11 
dla zespołu fabrycznego. Mecz drużyn 
męskich zakończono zwycięstwem Se­
minarium Naucz, w stos. 10:8. Poza tem 
mecz pomiędzy męskimi zespołami PSG 
i Makkabi dał wynik wysokocyfrowy a 
mianowicie 58:6 dla pierwszego, który 
miał do czynienia z debiutującym i sła­
bym przeciwnikiem. 

Wczorajsza zatem niedziela sportowa 
minęła tu pod 

makiem gier sportowych. 
Oprócz zawodów mistrzowskich rozegra 

i a towarzyskie na sali 
•tJ których Jedno z udka­
ch Z' jołów koszykówki ŁKS 

i . u . 
lem m 

oraz gospodarzy dało widiom wiele orno 
cji. W pierwszej połowie łodzianie nie 
zdradzają wysiłku pozwalając nawet 
przeciwniikowi na uzyskanie licznych ko 
szy. Po zmianie pól goście biorą się do 
roboty uzyskując w tej fazie 29 koszy, 
prz5'czem ogólny wynik brzmi 31:16 dla 
Czerwonych (do przerwy 2:10). 

Spodziewano się włekszed porażki ze­
społu gospodarzy do lepszego o klasę 
przeclwnilka. Braki techniczne pafojan!-
czanie nadrabiali ofiarnością ł ambicją. 
U łodiziiam wyróżnić należy Zaflasiewftcza 
zdobywcy rckordowiej ilości koszy. U 
miejscowych t t ś najilepszvm był Elsner. 
Punktami di'a Ł K l podizfeliili silę: Gaipiń-
ski. Bednarek (po 4). Zalasiewicz (12), 
Pegza (8), Zaleski (3). Dla Sokoła: El­
sner (8), Dorożyńsiki (6). 1 Janowski (2). 
Zawody prowadził łodzianin p. Lityński. 
W przedmccziu żeńskich zespołów soko­
lice pokonały gtmn żeńskie łm. król. Ja­
dwigi 36:17. 

się przedewszystkiem 
Kazimierski i Garbarz. 

Pierwszy z nich rozstrzygając wysoko 
na punkty spotkanie z Kustoszem, zade­
monstrował wysokowartościowy boks 

z sekundy na sekundę. Skończył on jed­
nak mecz w pięknym stylu. 

W wadze piórkowej 
Cyran zremisował z Andersem. 

1 Łodzianin walczy słabiej niż zwykle, nie 
minii* iż c\*:e ostatnie rundy walczył ? W idać jego żywiołowych ataków seryi-
(>pu:hni m i uktem Garbarz z<»> stawił n y c h u^je pierwsze rundy wyrównane 
dzielny i tiieoc^kw, anv 

Szesnastu nfsfrzów gwizdka. 
Nowe grono arbitrów przy podokr Ł.O.Z.CJ.S w Pabjanicach. 

OnegdaJ przeprowadzono w Pabjanl 
cach egzaminy na sędziów kandydatów 
w grach sportowych (koszykówka | siat 
kówka). Kurs ten trwał od początku ro­
ku bieżącego, f został zorganizowany sta 
raniem Zarządu Podokręgu ŁOZGS. Z 
pośród 17 uczestników słuchaczów kurs 
ukończyło 16-tu mizei wymienionych: 
Pp. Knop Jan, Marcin k Władysław (o-
bydwaj z Sokoła), Ow "arek Zygmunt I 
Niewiadomski Long. (\-Ender), Jurek 
Ant. (WF j PW), Kaczorowski Kaz., Ma­
jewski Eug. (Szkoła Rzem.), Scibiorek 
Marian. Tymiński Hieron., Filbigier Z., 
Scibiorek Franc, Lorc Zen., Staniak Be 
njamin, Jacoń Eug., Hemer Feliks, Gar 

ciński Jan (wszyscy z Serninar. Naucz.) 
Pierwsi trzej oraz czwarty z rzędu, 

Jako pełnoletni kandydaci ukończyli kurs 
z prawem prowadzenia zawód, mistrzo­
wskich, wszyscy pozostali zaś prowadzić 
mogą jedynie mecze towarzyskie. Skład 
Kolegium sędziowskiego stanowili pp. Li 
tyństoi, Kościelski (z ram. ŁOZGS) oraz 
pp.: Nowak, i Szynk (z ram. Podokręgu) 

Kurs ten prowadzony wzorowo pod 
fachowym kierunkiem prof. Kicłczew 
skiego z Seminarium Naucz. Oprócz ko­
szykówki i siatkówki, z pośród wyżej 
wymienionych uczestników egzamin 

j również z Hazeny z wynikiem dodatnim 
I złożył p, Niewiadomski Long. 

dzielny i nieoc? ik.v anv 
o n " ChmV>ewsklemti 

bidac przeciwnikiem zupełnie równo­
rzędnym. Walka ta była najładniejszem 
spotkaniem dnia 

Dobrze spisali się Pasturczak i An­
ders, remisując pierwszy z Piestrzyń­
skim, drugi z Cyranem. Birencwejg nie 
jest rewelacją, taki przeciętny sobie pięś 
ciarz. Dobre wrażenie zrobił przeciwnik 
Garnczarka 

Karpiński, 
pięściarz dobry technicznie, o silnym cio 
sie, a przedewszystkiem nadzwyczaj wy 
trzymały. Brak mu tylko rutyny. Spe­
cjalny artykuł należałoby poświęcić re­
prezentantowi stolicy w wadze półcięż 
kiej, Mizerskiemu. 
Zawodnik ten rcklan.uwany przez prasę 
warszawską, Jako najlepszy pięściarz w 
swej wadze. 

zawiódł zupełnie, 
m imi \>. zdobył dwa i ui kty. Spodzie wa-
iK) s'e, że z przociwn^em takim, Jak 

W iirm. 
nie reprezentującym zbyt wysokiej kla­
sy, załatwi się on łatwo, stah się Jed­
nak inaczej, gdyż Mizerski musiał się do­
brze namęczyć, żeby przeciwnika w y - | n t r 

punktować- Możliwe, że z Wiśniewskim j z j a n k ą . 

z lekką przewaga warszawianina- W 
trzeciej — łodzianin odrabia utracone 
punkty. 

Remis słuszne, 
widowma przyjęła kilkuminutowem gwi­
zdaniem. 

W wadze lekkiej walczą 
Birencwejg z Klimczakiem. 

Walka mułu interesująca. W drugiej run­
dzie Klimczak reklamuje zbyt niski cios-
lekarz stwierdza, że może on dalej wal­
kę kontynuować- W trzeciej rundzie jest 
już łodzianin bardziej agresywny i osią-

I ga zwycięstwo na punkty, jednak nie­
zbyt przekonywujące. 

W wadze półśredniej Garnczarek Już 
w pierwszem starciu posyła 

Karpińskiego 
trzykrotnie 

na deski, 
ten Jednak podnosi się i walczy bardzo 
ładnie- Drugie starcie równe. W trzeciem 
kilka celnych prawych Garnczarka t 
K. O. 

W wadze średniej demonstrują 
Garbarz i Chmielewski 

najładniejsza walkę dnia. stojącą na wy­
żynach kunsztu pięciarskiego- Pierwsza 
runda omal że nie kończy się niespo-

Str. ? 

Sport w kilku słowach. 
(—) Wczorajsze wyniki meczów pi! 

karskich w Łodzi są następujące: 
WIMA II—WIDZEW III 2:0 (1:0) 

Pierwsze spotkanie o tytuł mistrza kl 
C. Dzięki temu zwycięstwu WIMA II za 
kwalifikowała się do finałowych rozgry 
wek o tytuł mistrza kl- C-

WIMA I - ŁTSG5B 5:0 (2:0) 
W pierwszem finałowem spotkaniu o 

tytuł mistrza kl. B. drużyna fabryczna po 
konała zespól białoczarnych w stosur: 
ku 5:0 i dzięki temu zwycięsiwu stała 
się niemal pewnym kandydatem do tytu 
łu mistrza. 

(—) Na sztucznym lodowisku w Kato 
wicach zmierzyły się reprezent. hokey-
owe Krakowa i Śląska. Mecz zakończył 
się wynikiem 2:0 dla Krakowa przyczem 
obie bramki zdobył Kowalski. 
(—) Garbarnia bawiła w Czechosłowacji 
gdzie rozegrała dwa spotkania. Pierw­
szy mecz Garbarnia grała w Karwinie z 
tamtejszą polska drużyną Polonja zwy­
ciężając ją 6:2. Następnego dnia Garbar 
nia zmierzyła swe siły z reprezentacją 
Morawskiej Ostrawy, nad którą również 
odniosła zwycięstwo 3:2 (2:2). 

CECH KRAWIECKI STAREJ WARSZAWY. 

„Nakładem Wyższej Szkoły Handlowej w 
Warszawie ukazała się w druku praca dyplo­
mowa p. Wandy Wojciechowskiej p. t. , Cecli 
Krawiecki Staraj Warszawy w XVII I stuleciu" 
Warszawa, 1931. str. 123. 

walczył on lepiej, ale wczoraJ 
niczego absolutnie nie pokazał Chmielewski leży na deskach 

W wad7e~cie/klpł N H H A I N " « T N ^ r ™ M W „ ! ' , J e s t p r z e z m o m e n t oszołomiony. Star-

Przed czwórmeczem Ł. K. S. 
Wyniki pierwszych spotkań. 

Pierwsze spotkania w grach sporto-1 przyczyniło się do nudnej gry. 
wych w tym sezonie r.a sali, zorganizo- Koszykówka męska: 
wal Hakoah ubiegłej soboty w Gimn. Makkabi (Warszawa) — Hakoah 
Niemieckicm, sprowadzając Makkabi z 12:8 (6:4). 
Warszawy. Zwycięzca wystąpił w składzie: Prus-

Goście zagrali naogól słabo; przed- sak, Kosman, Rubinstein, Janowski i 
stawiają przeciętny B-klasowy zespól Końkowolski; łodzianie grali w normal-
lódzki; uwidocznili cały szereg braków nym składzie. W pierwszej części me-
tak w grze- jak i pod koszem przeciwni- czu gra należała całkowicie nieomal do 
^a gdzie o decydujący efekt, rzut do ko-, gości którzy jednak pewne pozycje nie 
sza. bvło bardzo trudno- wykorzystują. Po zmianie stron nadal 

Mimo to gospodarze w niczem nie u- panem sytuacii są warszawianie, odno-
stępowali gościom; jedynie pod koniec sząc zupełnie zasłużone zwycięstwo. Sę-
zawodów opadli nieco na siłach i musieli dziował p. Borek-
zejść z boiska z przegraną. YMCA — Repr. Gimn. Niemieckiego 

Parodją gry było spotkanie w koszy-! 30:21 (23:9). 
kówke żeńską, choć w siatkówkę także Zwycięzca okazał się lepszym zespołem 
zagrano b. słabo. pod każdym względem, natomiast „Gim-

Mistrz Łodzi, występując po dłuższej nazjum" występując z rezerwą, zagrało 
przerwie, zademonstrował naogół grę, słabiej, niż zwykle- Sędziował p. Łuch-
stojacą na niewysokim poziomie. niak. Zainteresowanie zawodami dość 

Szczegółowe wyniki przedstawiają duże. 
sie następująco: I W nadchodzącą sobotę w sali Gimn-1 

Siatkówka żeńska: iNiem. odbędzie się czwórmecz w grach 

bez walki, nie mogąc wyszukać repre 
zentanta. 

Wśród łodzian stanowił 
Chmielewski klaso dla siebie. 

Mając do czynienia z groźnym przeciw­
nikiem, jakim okazał się Garbarz, wal­
czył wspaniale, zwyciężając pewnie na 
punkty. Publiczność zgotowała Chmie­
lewskiemu 

spontaniczną owację. 
Piestrzyński i Cyran wywalczyli wynikł 
remisowe, przyczem ostatni walczył sła­
biej, niż zwykle i dopiero w trzeciej run­
dzie zdołał wyrównać niekorzystny sto­
sunek punktów- Kustosz nie był przeciw-
5 K L . d ^ „ K , a z ™ , e ' : s k , c ^ . n i e !?yfby - był wspaniały. 

— ... .... 
nie wyrównana. Dopiero w trzeciej po 
kazuje Chmielewski swój 

„ lw i pazur" 
atakując bezustannie, i kończąc zwycię­
sko walkę. 

W wadze półciężkiej Mizerski zdobył 
dwa punkty 

dla Warszawy, 
bijąc na punkty Wurmana. Walka nie­
ciekawa-

W wadze ciężkiej Łódź zdobywa pun 
kty bez walki. 

Wynik ostateczny 10:6 dla Łodzi. 
Sędzia ringewy, p. Kościelski z Poz­

nania dał lekcje poglądową sędziowania 

„CHAM" NA EKRANIE. 
Realizacja nowego lilmu polskiego. 

Ody wspaniała zdobyci genjuszu ludzklegc 
— film dźwiękowy — dotarła do Polski* seret 
rwało sie każdemu filmowcowi polskiemu, aby 
utrwalić na filmie niewyczerpane skarby wsi 
polskiej. Jej malowniczy krajobraz, znany nam 
jut z tylu filmów niemych, ożywić melodyjnemi 
trelami słowika, klekotem bociana, rechotem żab 
pomrukiwaniami bydetka, pleśniami żniwiarzy... 

Oto wreszcie taki film ujrzymy na ekrank i 
Znanemu profesorowi. Marianowi Szyjkowskie-
mu udało sie odpowiednio spreparować znane 
arcydzieło Elizy Orzeszkowej pod tytułem 
.cham" l uczynić barwnem tłem 100-procento-
wego dźwiękowca polskiego, mającego za cel 
udźwiękowienie wsi polskleł. 

Aby wybrać najbarwniejszy zakątek Rzeczy­
pospolitej przeniesiono akcje „Chama" z Polesia 
do Łowickiego. Ujrzymy więc, Jak ludek łowicki 
w swych pasiakach i sukmanach żyje, 

bawi się, tańczy, śpiewa, 
Jakie przeżywa dramaty 1 tragedie. 

Jak waadomo, bohaterka „Chama" jest upadla 
kobietą, która zmuszona warunkami nędzy wiel­
kiego miasta, przeszła przez wszystkie szczeble 
upodlenia, o j kinkietu dancingów i knajp, do su-
teryny. Znalazła wreszcie tego, któremu oddala 
swe czyste*i kochające serce. 

Wzruszająca ta do głębi opowieść miłosna • 
przewija się wśród cudów polskiej wsi, którei 
wszystkie odgłosy usłyszymy z ekranu. Nie 
chciano i tak szczerze polskim filmem wyjeż­
dżać zagranicę. Udźwiękowiono go w kraju. 
A jak? Tak. że edy inni wytwórcy ujrzeli go­
towe Już zdjęcia dźwkkowe, masowo pozrywali 
umowy z atelier's zagranicznemi I postanowili 
odtąd pracować jedynie w Poisce. 

Role główne odtwarzają: Kustyna Ankwi-
czówna, artystka teatru Narodowego i Mieczy­
sław Cybulski. 

,.Cham" Jest 100-procentowym filmem dźwię­
kowym, w którym pokaźne miejsce zajmują dia­
logi 1 piękne piosenki ludowe. Na uwagę zasłu­
guje zwłaszcza inscenizacja dźwiękowa popular­
nej pleśni Moniuszki „Prząśnlczki przędą" w in­
terpretacji chóru chłopstwa łowickiego. 

Muzykę, opartą na oryginalnych motywach 
ludowych, komponuje prof, Jan Maklaklewicz. 

nim też Jednak żaden inny ..kogut". 
Jubilat Klimczak 

wypadł nie nadzwyczajnie, przewyższał 
swego przeciwnika najwyżej techniką. 

Punktowali pp.: Cendrowski (War­
szawa) i Kordasz (Łódź). 

Sala wyprzedana do ostatniego miej­
sca, pomieściła 2000 widzów. 

Polslca -Anglia w Łodzi. 
Sportsmanów czekają sensacje. 

Międ!zypańs.twowy mecz bokserski Mecz międzypaństwowy z Francją 
Polska — Szwecja, wyznaczony na 6 odbędzie się 15 stycznia 1932 roku w Ło 
grudnia r. b., odbędzie się ostatecznie dzi. 
nie w Warszawie, lecz w Poznaniu. Ze względu na wysokie koszty spro-

Tym razem Związek nie potrafił zna wadzenia drużyny francuskiej, odbędą 
leźć sadi, któraiby zagwarantowała 6500 się nadto dwa mecze Francuzów, jeden 

Makkabi — Hakoah 30:23 (15:3) 
Sędziowała p. Ekiertówna. 
Koszykówka żeńska: 

rportowych pomiędzy zespołami ŁKS 
a i'riumph'cm. W programie przewidzia­
ne są gry: w siatkówkę żeńską i męską 

Hakooh «ira ?:.<M. 0:0, 2 : 0 . »:0l S S S f f i S 

rnoc humorystycznych momentów- Sę 
dziowała p. Ekiertówna. 
Siatkówka męska: 

Makkabi (Warszawa) — Hakoah 
28:15 (15:0). 

Koszykówka męska ki- C: 
Sztern — Jutrzenka 10:7 (4:2) 

Trumpfeldor — Resursa 20:10 (14:7) 
Ostatnie spotkanie w powyższych 

grach o mistrzostwo ŁOZGS. wyłoniły r,,. „« . T \A , . x<<*l-n o mistrzostwo L U 
_Gra słaba obu zespołów: brak ścięć,mistrza Zw.MLPoIskieJ. 

zł. dochodu 
Ponieważ pięściarze „ Warty" po­

znańskiej wyjeżdżają na 6 grudnia do 
Kopenhagi, mecz w Poznaniu przynie­
sie z pewnością duży deficyt. 

Skład drużyny polskiej, wobec bra­
ku „warciarzy", będzie bardzo osłabio­
ny. Walczyć będą zapewne: Kazimier-

! ski (Warsz.). Cyran (Łódź), Rudzki 
(Slask), Klimczak (SD, Sew*eryniak 
(Łódź), Chmielewski (Łódź), Mizerski 
(Warszawa), Wocka (śląsk). 

Prezes Zw. szwedzkiego oświadczył, 
że do Polski przyjedzie najsilniejszy ze­
spół, na jak' stać Szwecje, silniejszy od 
zespołu, który pokonał Amerykę. 

W pierwszych dniach stycznia 1932 
odbędzie s:ę w stolicy spotkanie Warsza 
wa — Sztokholm. 

* * * 
Reprezentacja pięściarska Polski bę 

dzie miała niemało do roboty. Poza me­
czem ze Szwecją, przewidywane są 
spotkania z Anglią (w Łodzi), z Austrią 
(w Wiedniu), oraz Czechosłowacją (w 
Pradze). 

w Poznaniu, drugi w Warszawie.' 

KOBIETA W ŚWIECIE I W D O M U . 
Nr. 22 dwutygodnika „Kobieta w świecie 1 

w domu" przynosi następujące artykuły: .Blu­
zki", „Elegancki garnitur do nakrycia stołu", 
..Cieple dessous", „Co można zrobić z szy­
szek". Rożen spoloby słania łóżek. , Co zroły. 
my na obiad", „Przepisy gospodarskie". „Kwia­
ty w pokoju", „Obiad". ,Sub- czy wspóloka-
tohs/two". „Mody kolorowe", „Ukryte moce" 
,,Anioły domowego ogniska", „Pogawędki Hite 
rackie", „Dzisiejsza 100 proc. Angielka", Toreb 
ka współczesnej alegantki", Urozmaicony dział 
korespondencji czytelniczek, liczne ilustracje 1 
najnowsze modele uzupełniają numer. 

Teatr Miejski — Mieszkanie Zojkl 
Teatr Kamerlany — Hau-Hau 
Teatr Popularny — Włctorja I Jej huzar 
Coctail Crraz lepie). 
Apollo — Gehenna mlłoścL 
Caslno — Wielkomiejskie ulice. 
Capltol — C. I K. Feldmarszałek 
Corso — Testament rrriljonera 
Czary — I. Widmo śmierci. I I . Lord bappetp 

kaniu. 
Grand Kino — Wesoły porucznik 
Lądowy — Legjon potępieńców. 
Luna — Światła wielkiego miasta 
Mimoza — Krew na pustyni. 
Momus — Jedna mo:ia z kropelkami 
Otlcon — Księżyc w Montanie 
Oświatowy — Dla dorosłych: Róże na m<. 

gile dla młodzieży: Chłopcy do rzeczy. 
Pałace — 4-ch włóczęgów. 
Przedwiośnie — Latarnia morska. 
Rakieta — Trzy siostry. 
Resursa — Znajoma z ulicy. 
Splendld — On i jego siostra 
Wodewil — Księżyc w Montanie 
Zachęta — Jej chłopczyk 

WINSZUJEMY: 
Jutro — Janowi* 
Wschód słońca — 7.08 
Zachód — 3.38 
Długość dnia 8.46 
Ubyło dnia 8.15 
Tydzień 4& 

c O s t a t n i e d n ! I 

o I rena C a r n e r o r 

c 1. Skwierczynska, SE 
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Biało-czerwone sztandary na amerykańskich ratuszach. 

Polska orkiestra ludowa za Oceanem. 
Przedstawicielowi naszej redakcji u-

dalo s^ przeprowadzić nader interesu­
jącą rozmowę z twórcą i dyrektorem 
znanej orkiestry ludowej, p. St. Namy­
słowskim, który po powrocie z gościn­
nych występów w Ameryce odbywa ar­
tystyczne tournee po kraju-

Na wstępie naszej rozmowy pytamy 
niestrudzonego propagatora polskiej mu­
zyki ludowej o wrażenia z za oceanu. 
Zasłużony rozmówca chętnie czyni za­
dość prośbie i opowiada o swoich 

sukcesach w kainic dolara. 
Znakomity zespói odniósł całkowity 

sukces zarówno pod względem moral­
nym lak i materialnym. Orkiestra budzi­
ła szczery zachwyt i gorące uznanie 
wśród publiczności amerykańskiej, oraz 
żywiołowy wprost entuzjazm u rodaków 
Wszędzie, gdzie tyiko ukazał się zespół 
ten, ubrany w barwne stroje ludowe, 
władze czyniły jak największe honory, 
wywieszając na ratuszu 

polski sztandar państwowy, 
zaś sale rad miejskich ozdabiano 

t: !ałyin Orłem. 
Pan Stanisław Narnvsłowski przyjęty 
był na specjalnej audiencji u prezydenta) 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej, poza tem sześciu gubernatorów 
poszczególnych stanów przyjmowało or­
kiestrę bankietami. W Bostonie guber­
nator wręczył dyr. Namysłowskiemu 

sztandar amerykański 
oświadczając: 

I „Proszę, aby Pan zawiózł ten sztandar 
I do swojej Ojczyzny, gdyż w obron'e te­
go godta państwowego Stanów Zjedno-

1 czonych walczył wasz wielki bohater 
Tadeusz Kościuszko!" 

Ta wzruszająca ceremonja odbyła 
się wobec tysięcznych tłumów 1 dźwię­
ku hymnów państwowych obu narodów-, 

Rozmowa nasza prowadzona w nader j 
serdecznym tonie, zahacza nagle o pro-j 
blem prohibicji w Si. Zjedn- Nasz roz-j 
mówca zaczyna się serdecznie śmiać 1J 
oświadcza, iż nigdzie mu tak nie smako-' 
wała „Żytniówka" Baczewskicgo, jak w 
Chicago, gdzie nasz lwowski fabrykant 
wódek znalazł 

w- Iu gorliwych zwolenników, 
i gdzie w dowód sympatii dla Polski A-
merykanic raczyli obficie tym trunkiem 
naszych dzielnych muzyków. 

— Z pobytu swego za oc anem wy­
niosłem jak najlepsze wrażenia pod każ­
dym względem — oświadcza z całą 
szczerością nasz miły rozmówca. Na za­
kończenie informuje nas p- dyr. Namy­
słowski, iż z początkiem 1932 r. orkie­
stra jego obchodzić będzie swój 50-lctni 
jubileusz! Zbędne jest chyba podreślać, 
jak wiele dla naszej propagandy zagra 
nicznej zdziałał ten doskonałv zespól 
muzyczny, roznoszący 'mię Polski I jej 
kultury muzyczne! po całym świecie. 

Ofiarnej i pięknej pracy dvr Namy« 
słowsk !cgo należą się słowa najwyższe­
go uznania. 

Carskie Klejnoty. 

S k a r b i e c R o m ą n o w y c h 
Wizyta u jubi lera k ró lowe j angie lsk ie j . 

Londyn w listopadzie 
Na Regent Street, jednej z najwy-

tworniejszych ulic Londynu, uwagę prze. 
chodmów przyciąga wąska witryna wysta 
wy jubilerskiej, jakkolwiek nie mieści 
lśniących klejnotów i złota. Na ciemnym 
aksamicie za szkłem znajduje się kilka 
zaledwie objektów i wąska, czarna tabli­
czka, na której widnieje złotemi literami 
lakoniczny napis: 

„Rosyjskie klejnoty koronne''. 
Aby dostać się do wnętrza, trzeba za­

pukać do drzw], które otwiera boy i na­
tychmiast zamyka za wchodzącym. Z po­
za drzwi, ukrytych w ścianie, ukazuje się 
właściciel lokalu, jubiler Snowman. 

Jeżeli uda się gościowi pozyskać zau­
fane p. Snowman-: fmo*knć go może 
orzyierrfność obejrzenia posiadanych r-ze? 
jubilera skarbów, części klejnotów ko­

ronnych Romąnowych, które już nigdy 
chyba nie znajdą się w żadnej kolekcji w 
pierwotnej swej ilości i komplecie. 

Jubiler przechowuje jeszcze u siebie 
w podziem.ach składu około stu przed­
miotów ze skarbca Romąnowych, który w 
biegu lat przechodził częściowo przez je­
go ręce. Większość jedynych w swoim 
rodzaju co do oryginalności i bogactwa 
zbiorów dawno rozeszła się po świecie. Z 
nielicznych przedmiotów, jakie jeszcze 
znajdują się u p. Snowmana, wywnio­
skować jedn..k można, że niema w Euro­
pie człowieka,, zdolnego nabyć całą ko­
lekcję tych skarbów nieocenionej warto­
ści nominalnej 1 hisinrycznej. 

Znajduje się tutaj szpinet cesarzowej 
Marji Ludwiki, jedno z pierwszych pia­
nin, zbudowanych we Francji. Tuż przy 
nim stół Napoleona — ów słynny stół z 

Narzeczona fałszywego hrabiego. 
„Arystokrata" za kratami. 

Przed sądem przysięgłych w Gliwi­
cach stanął 25-lctni handlarz drzewem, 
Simon z Opola- S. karany był Już kilka­
krotnie za kradzież. M. In. 

skradł swoje] matce 50 marek, 
za co siedział w więzieniu, oraz oszukał 
ojca, za co również dostał się za kratki 
więzienne. 

Pod koniec 1930 r. I z początkiem 
1031 r- rozpoczął swoje oszukańcze tranz 
akcje na wielką skalę, obieraiąc sobie za 
teren powiaty opolski i gliwicki. Akt os­
karżenia zarzuca mu oszustwo i niepraw 
ne przywłaszczenie sobie tytułu szlache­
ckiego. 

Pierwszą ofiarą S. Jest Anna B., w 
której S. się „zakochał" I której obiecał 
ożenek. Posiadając Jej zaufanie „fałszy­
wy hrabia" kupił na koszt narzeczonej 
motocykl i wyłudził od niej 100 marek-
Przez „narzeczoną" wprowadzony zo­
stał w towarzystwo gliwickie, wszędzie 
przedstawiając się 

Jako hrabia. 

' Młoda para urządziła za pieniądze narze­
czonej daleką podróż na motocyklu. 

Gdy wyczerpały się pieniądze, S. te­
legrafował w Imieniu swolcj .narzeczo­
nej" do jej rodziców po dalsze pieniądze 
na powrót do domu. 

Znajomości nawiązane przez „narze­
czoną'' umiał S. znakomicie wyzyskać-
Od brata narzeczonej Pawła B- „poży­
czył" raz 200 mk., a drugi raz 700 mk. 
Dla rodziców „zakupywał" dewizy, któ­
rych dotąd n'e dostarczył. 

Po zerwaniu narzeczeństwa z panną 
B. „zakochał'' się w pannie Elzie J- I za­
ręczył się z nią. I Ją również naciągnął 
na większą kwotę I-.. zbiegł. 

Trzecią Jego narzeczoną została 13m-
ma od której wyłudził 1000 mk. 

Poza tem ..pożyczył'' od wielu znajo­
mych swej drugiej narzeczonej drobniej­
sze kwoty, których dotąd nie oddał. 

Pomysłowego oszusta skazano na 
półtora roku więzienia. 

Setki tysięcy r02 umiera 
dla jednego litra olejku różanego. 

Wyrób i używanie pachnldeł ł perfum 
są tak stare jak kultura świata. W Egip-
:ie balsamowano zwłoki wonlejąceml 
jiaściami, w Starym Testamencie żydzi 
używali przy nabożeństwach myrę i po­
dobno pachnłdła do kadzenia. Ze wscho­
du sztuka wyrabiania kadzideł dostała 
się przez starożytną Grecję do Rzymu, 
zdzie również posiadała znaczenie po­
ważne. 

W wiekach średnich używanie pachnł-
deł było w zaniedbaniu, odżyło ono do­
piero w epoce odrodzenia (16 stulecia). 
Po Italj i szczególnie Francja rozwinęła 
w 17 1 18 wieku swój 

przemysł perfumeryjny. 
Nowoczesna fabrykacja pachnldeł i 

perfum posługuje się niezliczonemu środ 
kami dla wyrobu pachnldeł. Nasiona, ko­
rzenie, żywice, a przedewszystkTem 

Na wydobywaniu olejków eterycznych 
bynajmniej nie kończy się fabrykacja 
perfum. Znajdujące się w handlu perfu­
my stanowią skomplikowane mieszaniny 
najrozmaitszych pachnidoł a w starannie 
strzeżonej tajemnicy przepisów mieści 
się nieraz właściwa wartość rynkowa 
znanych na świecie marek perfum. 

Z drugiej strony tłumaczy się wygó­
rowana cena niektórych perfum olbrzy­
mią Ilością potrzebnych do Ich wytwa­
rzania kwiatów. Tak np. dla wyproduko­
wania 1 l i tra olejku różanego potrzeba 
nie mniej niż 12 tys. kg- róż. , 

Tem się też tłumaczy dążenie do za­
stąpienia naturalnych olejów sztuczneml 
tańszemL Dążenie to Istotnie w wielu 
wypadlkach uwieńczone zostało pomyśl­
nym skutkiem. W tej drodze sporządzo­
no materjały wonne o zapachu oleju 

Propaganda ol impjady w Ameryce, 

Ameryka stoi pod znakiem przyszłoro cznej olimpjady. Rok 1 9 3 2 nazywają w 
Ameryce „rokiem olimpijskim". Na wszystkich boiskach sportowych młode 

lekkoatletkl popularyzują przyszłoroczne zawody. 

Gdzie młoda para? 
Fatalna pomyłka. 
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wszelkiego rodzaju kwiaty, dalej poma- gwoździkowego, heliotropu, bzu, fiołków 
:*ańcze i cytryny, wschodnlo-azjatyckfe, I innych kwiatów. W ten sposób nawet 
indyjskie i meksykańskie rośliny dostar-1 najdroższe perfumy obok esencyj natu-
czają esencyj woniejących. Nawet matę: -, ralnych zawierają także pachnłdła sztucz-
jały pochodzenia zwierzęcego służą do[ne, syntetyczne 

Pewna para oblubieńców, którzy w 
danej chwili znajdują się w podróży po­
ślubnej w południowej Francji, zdziwi 
się niepomiernie, gdy, po powrocie do 
Paryża dowie się, że ceremonja ich ślu­
bu w urzędzie stanu cywilnego jest nie­
ważna I że właściwie małżeństwo ich 

nie zostało zawarte. 
Odkryclo to zrobili urzędnicy centrali 

zarządu miasta w ratuszu. Stwierdzili 
oni wprawdzie, że ceremonja ślubna od­
była się według wszelkich form, tylko 
że papiery, podpisane zarówno przez pań­
stwa młodych jak przez świadków, ty­
czyły się zupełnie innego ślubu, mające­

go się odbyć następnego dnia 1 zostały 
im podsunięte przez omyłkę. 

Zawiadomiono o tem ojca pana mło­
dego, p. Mauduech, który przyjechał do 
Paryża na uroczystość ślubu syna z miej-; 
sca swego zamieszkania, odległego od 
stolicy o 600 km. 

Niestety 1 on nie może podać adresu 
młodej pary, która znajduje się w podró­
ży i ciągle zmienia 

swe miejsce pobytu. 
Dopiero więc po powrocie nowożeń­

ców będzie można naprawić błr|d 1 ulega-
lizować związek małżeński. 

marmuru, ozdobiony minjaturami cesar. 
Oba te przedmioty odebrał w darze cesai 
rosyjski, gdy kiedyś wyraził dla nich sw, 
je zainteresowanie. Na stole stoją piękni 
wazony z malachitu i pieczątka cesarz; 
z nefrytu- Z tegoż cennego materjału jes 
również cała zastawa biurka, jakiej uży 
wał ostatni z Romąnowych. Na półkacl 
zostały ustawione główne przedmiot) 
słynnego serwisu złożonego z ośmiuset 
sztuk, p ęknie malowanych. Na główn' 
motyw malowidła na porcelanie skład 
sie postacie z obrazów Rafaela i znai 
g ł o w jego aniołów. 

Tabakierki cara Mikołaja znajdir 
się obok złoconego lustra ręcznego, które 
go podstawową oprawę stanowi grawerc 
w.anv turkus olbrzymiej wielkości. Ln | 
stro to leżało zawsze na toalecie carowe: 

a było tak ciężkie, że silny mężczyzna uj­
mować je musiał obu rękoma. 

Puhary cesarske 
z czystego złota, 

wysadzone brylantnmi i drogiemi kamie­
niami, już jako poszczególne sztuki przed 
stawiają wartość całego maiatku. leden 7 
nch pochodzi 70 świątyni w Kazaniu, 
gd^le stał na ołtarzu Matki Boskiej, na- ' 
pełniony po brzegi Szmaragdami i bry­
lantami. Jest też zegar z kryształu 7 
diamentowymi wska7Ówkami — własnośj 
carowej Katarzyny, nóż do papieru i In- ] 
ne drobiazgi. 

Ulubionym kami?n;em carów rosyj­
skich był nefryt, którego wydobywali 
było monopolem domu cesarskiego. V 
pr7edmlotach z tego minerału nietyle w? 4 1 
ną rolę odgrywa sam kamcń, ile wynV 
— niezwykle misterna robota, w któr<-> 
celował nadworny jubiler carski — Pa-1 
berger, mistrz swego fachu. Jest popro-
stu niezrozumiałe, jak mógł przezroczy­
stej cienkości czarę z nefrytu ozdobić zło. 
tą ornamentacją bez uszkodzenia cenne 
go materjału. 

Lśniąca rewfa tych skarbów nuż' 
oko przv swe| niewyczerpanej rozmaito. 
śc\ W każdym razie przyznać trzeba, te 
u Snowmnna znalazły się w dobrych re 
kach — gdyż rozsrale się z niemi bard7fi 
niechętnie, o ile znajdzie nabywcę. 

Am. 

Piękna kobieta - brzydki mężczyzna. 
Dowcipne uwagi publicysty. 

fabrykacji perfum „jak ambra, piżmo'-. 
Istnieją najrozmaitsze sposoby uzyski­

wania ekstraktów, najważniejszym 
wszakże czynnikiem są oleje eteryczne. 
Uzyskanie ich stanowi zatem pierwszy 
stopień fabrykacji perfum. 

Aczkolwiek używanie pachnldeł w 
czasach obecnych cofnęło się w stosunku 
do starożytności, to przecież zyskały one 
niesłychanie na finezji, subtelności' i róż­
norodności. 

Ojciec nie może zobaczyć sie z 
Ameryka boi się bezrobocia. 

synem. 
W stanie Connecticut, niedaleko mia­

sta Hartford posiada 130 akrową farmę 
Polak, nazwiskiem Bojko, który w Sta­
nach Zjednoczonych przebywa od ro­
ku 1910. 

Chcąc obecnie sprowadzić swego sy-
aa Michała do Stanów Zjednoczonych, 
swróclł się do władz 

z prośbą o Informację, 
jakie do tego potrzebne są papiery. 

Konsul amerykański w Warszawie 
poinformował go, że w celu otrzymania 
pozwolenia na przyjazd do Stanów Zjed­
noczonych, młody Bojko musi tylko przed 
stawić dowód, że będzie on mógł sam 

utrzymać się w Ameryce I że nie stanie 
się ciężarem publicznym. 

Wobec tego starszy Bojko natych­
miast zapisał na swego syna całą swą 
farmę i akt własności przesłał do Warsza­
wy. 

Pozatem przesłał deklarację o swym 
stanie majątkowym, potwierdzoną urzę­
dowo, oraz referencje bankowe. 

Mimo to wszystko Michał Bojko 
nie może wyjechać 

do Stanów Zjednoczonych, gdyż po wy­
słaniu wszystkich wymienionych doku­
mentów, ojciec jego otrzymał od władz 
imlgracyjnych odpowiedź, że dokumen­
ty te nie są jeszcze przekonywujące. 

Pewien publicysta, znawca zarówno 
kobiet, jak mężczyzn podaje nieco cynicz­
ne, ale niepozbawione dowcipu uwagi 
na temat do jakiego mężczyzny pasuje 
jaka kobieta. 

Do brzydkiego mężczyzny pasuje 

ni m m . 
Wynalazek ubezpieczający 

aparaty. 
Nowe ulepszenie w ruchu telefonicz­

nym zaprowadzone wstało w Stanach 
Zjednoczonych. Do tarczy przypina się 
aparat rejestracyjny, poczynający dzia­
łać podczas nieobecności właściciela tele­
fonu. Gdy telefon się odezwie, aparat 
wskazuje wołającemu, 

że jest włączony. 
Wołający powtarza następnie numer swe­
go telefonu, który zostanie zanotowany 
na taśmie papieru, w jaką zaopatrzony 
jest aparat rejestracyjny. 

Skoro właściciel aparatu wróci, może 
z łatwością stwierdzić, kto go w między­
czasie wołał. 

Urządzenie to szczególniejsze posia­
da znaczenie dla lekarzy, adwokatów, 
kupców i i. d. 

piękna kobieta. Jest to dla niej doskona­
leni tłem, na którem 

odbija się jej uroda. 
Do pięknego mężczyzny pasuje kobie­

ta cierpliwa i obojętna. Inaczej me znio­
słaby spojrzeń, hołdów innych kobiet. 

Do bogatego mężczyzny każda. 
Do ubogiego mężczyzny żadna. 
Do pracowitego mężczyzny rozrzutna. 

Oczywiście. Musi wiedzieć na co pracuje. 
Inaczej praca nie miałaby sensu. 

Do skąpego mężczyzny kobieta — 
wampir. Poto, by się dowiedział w jakim 
celu dotychczas skąpił. 

Do literata, aktora, śpiewaka, mala­
rza, każda kobfeta, która zniesie jego ka­
prysy. Muszą to być męczennlcze, anio­
ły istoty 

nadludzko dobre. 
Do bardzo inteligentnego mężczyzny 

myślicie, że kobieta, która go rozumie? 
Ach, gdzież tam! To nie jest ważne by 
kobieta rozumiała mężczyznę. Ważne 
jest natomiast to. by mężczyzna rozu­
miał czemu poślubił tę właściwie ko­
bietę. 

A kobieta, która potrafi to wytłu­
maczyć mężowi, zwłaszcza jeszcze w 10 
lat po ślubie jest bardziej utalentowa-
nem stworzeniem, niż Szekspir, Michał 
Anioł 1 Buethoyen razem wzięci. 

Podsłuchane. 
RÓŻNICA. 

Matka: — Znowu czytasz jakąś mi 
łosną hlstorję? 

Córka: — Nie mamusiu, to histoij. 
małżeńska. 

* • w 
Teściowa w dniu odjazdu — Skoń 

czyły się piękne dni Aranjuezu! 
Mała Zosia: — To samo powiedział 

tatuś, kiedy babcia przyjechała! 

WSZYSTKO JEST WZGLĘDNE. 
Ona: — Dziś rano były tu kwestark\ 

zbierające starą odzież dla bezrobotnych. 
On: — Czy dałaś Im co? 
Ona: — Owszem. Wprawdzie u na? 

nie ma wiele starych rzeczy. Ale dałarr 
rm twoje ubranie, które sobie dałeś zro 
bić pięć lat temu 1 moją starą sukni 
z przed dwóch miesięcy. 

ZNAWCA. 
Młody żonkoś po raz pierwszy był 1 

knajpie ze swoim teściem. Obaj wróci! 
dość późno do wspólnego mieszkania 
Gdy nic nie przerywa ciszy nocnej, mó­
w i zięć: 

— Widzisz, kochany ojcze, że twoj< 
obawy były przesadzone. 

— Wcale nie. To jest tylko cisz? 
przed burzą. 

POWODZENIE. 
Czy już sprzedałeś coś odkąd za­

cząłeś malować? 
— Owszem. Garnitur smokingowy 1 

trochę mebli. 

Pokojówka, która otrzymała w spad­
ku miljon f okulary... 
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